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HOKEISCI KRYNICY 


NA MIEDZYNAR.TURNIEJU W SMOKOWCU 


(Własna korespondencja „Raz Dwa Trzy“) 


ži Nowy Smokovec, w styczniu. 

Tuż „za rogiem“ prawie, po drugiej stronie Tatr od- 
bywał się w dniach 5—8 stycznia wielki hokejowy tur- 
niej, w którym wzięła udział również drużyna Kryni: 
ckiego T. H. : Het 

Novy Smokovec, znana miejscowošč kurcayjna w cze- 
skich Tatrach, urządza .ten turniej juž poraz czwarty z 
rzedu, Poraz pierwszy natomiast nie wziął w nim udzia- 
tu mistrz Czechoslowacji LTC, trzykrotny zdobywca pu- 
haru, ofiarowanego przez sanatorjum ,Palace" w Smo- 
kowcu. W tym roku rozgrywaja sie walki o nowy puhar, 
postawiony do dyspozycji przez prezesa Czechosł. Zwią- 
zku Hokejowego, dyr. Cittę. Stary bowiem zdobył defini- 
tywnie na własność LTC. 4 

Turniej smokowiecki zebra! nieliczne, ale 


dobrane towarzystwo. 


Z czeskich druzyn nie przyjechata jedvnie Slavia, która 
start swój odwolala prawie w ostatniej chwili, bo w 
przeddzień otwarcia. Organizatorzy znaleźli się w dość 
przykrem położeniu, albowiem system dwu grup nie dał 
się już teraz wobec nieparzystej ilości 7-miu klubów, 
przeprowadzić. Po krótkiej naradzie postanowiono, że bę- 
dzie grać każdy z każdym, czyli, že rozegra się 2/ spot- 
kań w ciągu 4 dni. 

Rzecz jasna, że decyzja ta postawiła wszystkie kluby 
przed bardzo ciężkiem zadaniem. Każdy z nich musiał 
rozegrać w ciągu czterech dni sześć meczów, nie pozo- 
stawało więc nic innego, jak grać dwa razy ze sobą w 
przeciągu kilku godzin. Najnieprzyjemniej odezuta to wta- 
śnie Krynica, na którą te podwójne zawody wypadły 
właśnie w ostatnich 2 dniach turnieju. 

Wszystkić inne kluby odbyły sobie swą podwójną por- 
«j€ przynajmniej z przerwą jedno lub dwudniową, w 
k.órej grali tylko jeden mecz. Los więc dla Polaków 
tym razem nie był pomyślny. 

Z zagranicy przybyły do Smokowca 3 drużyny: BBTE 
(Budapeszt), Währing z Wiednia i Krynickie T. H. Poza 
raiejscową drużyną S. K. Vysoke Tatry, wzięły jeszcze u- 
dział I CLTK (Plzen), Slovan (Mor. Ostrawa) i SK Pro- 
ste jov. 

Nieobecność LTC miała jedną dobrą stronę. Odpadło 
to przygniatające uczucie słabszych klubów, skazanych 
zgóry na dwucyfrowe porażki. Tak przynajmniej mimo 
pewnej różnicy w poziomie gry poszczególnych klubów, 
nikt nie był zgóry pewny wygranej i każdy mógł próbo- 
Wač szczęścia. . 3 

Druzyny w Smokowcu možna podzielié na dwie, a 
nawę! trzy kategorje, Z początku wyglądało tak, jakgdy- 
by Krynica należała niestety do tej ostatniej. Już drugi 
dzień turnieju jednak okazał, że młody zespół krynicki 
jest i dla najlepszych drużyn turnieju A 


rownorzednym przeciwnikiem. 


Początek nie był pomyślny dla Krynicy, spadła na nią 
pierwsza klęska w wyniku: 


CLTK Plsen-Krynickie Tow. Hokej. 
3:1 (1:0, 1:1, 1:0). 

Początkowo gra dość chaotyczna bez przewagi której- 
kolwiek ze stron. Potem jednakże zwolna Czesi dochodzą 
do głosu i w 14 min. Kosar strzela pierwszą bramke dla 
Pilzna. | 
k w drugiej tercji pewną przewagę ma KTH, nie może 
jej jednak wykorzystać, W 9 min. na skutek błędu tak- 
tycznego Kryniczan, Czesi zdobywają ze strzału Kosara 
drugą bramkę, której strzeleniu nie mógł przeszkodzić 
jedyny pozostały w tym momencie pod bramką obrońca 
Nowikow. W minutę później Polacy zdobywają goala ze 
strzału Nowaka, po podaniu Kuliga. 

W trzeciej wreszcie tercji KTH popełnia znowu szereg 
błędów taktycznych, na skutek czego Czesi, nieco lepsi 
w samej jeździe ma łyżwach, zdobywają trzeciego goala 
ze strzału Havela. W całości meczu należy podkreślić, 
że Kryniczanie grali poniżej swej zwykłej formy. Czesi 
zwyciężyli zasłużenie, na wyróżnienie zasługuje Stanko II 
kierownik akcyj ofenzywnych. 


Poniżej, od lewej ku prawej: 1) drużyna węgierska B. B. T. E. Budapeszt. 11) Fragment z 
wany przez Wiedeńczyków. Pierwszy od lewej Nowikow. IH) Drużyna Krynickiego T. H. 


* pierwszy i ostatní punkt w spotkaniu z 


Inne wyniki czwartkowe: S. K. Prostejov—S, K. Wyso- 
kie Tatry 6:0, Währing —Slovan 0:0, BBTE—SK. Wyso- 
kie Tatry 6:1, S. K. Prostejov—CLTK Plsen 4:1. 

Juž w drugim dniu turnieju przyszedt pierwszy sukces 
KTH, którym byt wynik: 

K. T. H. — Waehring ,Wieden) 1:1 

(0:0, 1:1, 0:0). 

Kryniczanie zmienilí w tym meczu nieco swój sklad, 
wstawiajac Gajowskiego do bramki, Ziembe do obrony, 
a Piechote do ataku. W drużynie wiedeńskiej grał ks. 
Cantacuzenu, znany w Polsce hokeista rumunski. W 
pierwszej tercji gra była nader ostrożna, obie strony ba- 
dają wzajemnie swe siły. Emhardt i Cantacuzenu inicjują 
szereg ataków, z którego jeden omal, že nie kończy się 
bramką. Kryniczanie robią szereg wypadków przez Kuliga 
i Michalskiego. 

W drugiej tercji KTH opanowuje boisko, lecz mimo to 
Emhardt z podania Brandta strzela z 2 m. nieuchronną 
bramkę podczas jednego z wypadów. Niebawem jednak 
rewaniuje się Nowak w zamieszaniu podbramkowem, u- 
zyskując goala dla KTH. Kryniczanie atakują energicz- 
nie, lecz dobrze grająca obrona Wiedeńczyków nie po- 
zwala im na sukces, podobnie jak i w trzeciej tercji. Se- 
dzia Masek bardzo słaby, podobnie zresztą jak wszyścy se- 
dziowie turniejowi. : 

Inne wyniki piątkowe: S. K. Prostejov—Slovan 4:1, 
Wdhring—Wysokie Tatry 4:1, BBTE (Budapeszt )—CLTK 
Plsen 3:2, Slovan—Wysokie Tatry 4:0, BBTE—SK. Pro- 
stejov 3:2. 

W sobote przed potudniem miato Krgnickei T. H. swój 


swój najciežszy match w Smokowcu 
z BBTE. . 


Kryniczanie ulegli wprawdzie 0:1 (0:0, 0:1, 0:0), ale ta 
przegrana im wstydu nie przynosi. Wegrzy bvli može 
nieco lepsi, ale Polacy grali z takg ambicja i z takiem 
poświęceniem się, że wyrównali te nieznaczną różnicę 
technicznej przewagi w pełni. Mieli oni też za sobą pu- 
bliczność, która przez cały ciąg turnieju okazywała na- 
szym graczom gorącą sympatję. Jedyna bramka, 
której strzelcem był Sztoics, padła z wyraźnego ofsidu, 
którego sędzia p. Karasek nie widział, czy nie chciał wi- 
dzieć. I tak jednak wynik ten z Węgrami, którzy byli 


Ostatni dzień turnieju. 


KTH ma piatem miejscu. 


N. Smokowiec, 8 slycznia. (tel.) W ostatním dniu tur- 
nieju odbylo sie pieč meczów, które budzity ze wzgledu 
na ich decydujace znaczenie w uksztaltowaniu sie tabeli 
uczestników, najwiecej zainteresowania. 

Największą niespodzianką turnieju był mecz Wäh- 
ring—BBTE 1:0 (1:0, 0:0, 0:0). Wiedeńczycy, którzy grali 
dotąd miękko, zrozumieli, iz ten sposób wałki z Węgra- 
mi nie może im dać zwycięstwa i zaczęli iść ostro na 
przeciwnika. Już w 4 min. zdobywają pierwszą i ostatnią 
bramkę ze strzału Brandta i umieją wytrzymać tempo aż 
do końca meczu. W pierwszym okresie górują oni nad 
swoim przeciwnikiem, w drugim są mu równorzędni, a w 
trzecim choć są słabsi nieco, ale mają za sobą poparcie 
publiczności, która życzyła sobie zwycięstwa Austrjaków, 
aby w ten sposób czeska drużyna Prostejov mogła zdo- 
być pierwsze miejsce. Sędziował Loos. 

Niemniejszą bodaj sensację sprawiła widzom młoda 
drużyna Wysokie Tatry, która zdołała uzyskać «swój 
CLTK Plsen, 
dzieki remisowemu wynikowi 1:1 (1:0, 0:0, 0:1), 

Nastepny mecz, to pewne i zasluzone zwyciestwo B. 
B. T. E.—Slovan 3:0.(1:0, 1:0), 1:0). 


Dwa spotkania hokeistów Krynicy. 
Krynickie Towarzystwo Hokejowe gralo w tym dniu 
dwa mecze, a fnianowicie ze Slovanem, wygrywajac 2:1 


meczu K. T. H. 


-Wdhring, przebój Piechoty (trzeci od lewej strony) zlikwido, l i 
f 
4 


prawie pewnymi zwycięzcami turnieju, jesi zaszczytni. 

Po południu grała Krynica z S. K. Wysokie Taky il 
zwyciężyła pewnie 4:1 (2:0, 1:1, 1:0). Bramki dla wv: 
ciezców strzelili Michalski (2) i Mally (2j. Jedvna bam: 
kę dla miejscowych zdobył Dzurilla. Sędziował p. Be- | 
nesz z Wiednia. | 

Wynki sobotnie: Wčlring— Slovan 1:1 (0:1, 0:0, 1:0), | 
S. K. Prostejov—Slovan 4:1 (2:1, 1:1, 1:0), BBTE-ro- 
stejov 3:2 (2:0, 1:0, 0:2). 

Przyjęcie naszych zawodników było nad wyraz gocin- 
ne i serdeczne. Specjalne podziękowanie należy domi 


: | 
| 


rownikowi lurnieju redaktorowi Markowi i p. Maliowi 
z S. K. Wvsokie Tatry. 

Najsilniejsza i najbardziej jednolita drużyną był Breh 
z Budapesztu. Wegrom zupeľnie równorzedni byli ctscy | 
hokeiści z Prostejova, którzy sa dziś zresztą najlosza 
drużyną Czechosłowacji po LTC. Nieco słabsi jużbyli 
Wiedeńczycy, bardzo eleganccy i sympatyczni, máacy 
jednak mało zdecydowany atak. Krynica udowod riłapwą 
grą, że należy jej się miejsce w tej grupie po nic. odgra-/ 
nej z Wiihringiem i nieznacznej w dodatku niesprivie- 
dliwej klesce z BBTE. 

Druga grupe stanowili CLTK Plzen i Slovan M. & w 
trzeciej znalazł się samotnie sympatyczny gospodarzturc: 
nieju Vysoke Tatry, który będzie gościem Krynickieg T. 
H. dnia 12 stycznia w Krynicy. Nasi hokeiści, którzy fzed | 
zawodami z V. Tatrami wręczyli im piękny srebrnypu- 
har, zadzieržgneli z miejscowymi sportowcami serdtzne 
węzły przyjaźni, która napewno wyda już w nabliż: 
szej przyszłości swe owoce. Roa. A 


YZ, 


Ze 


EZ usi 


gi; 
(1:0, 1:0, 0:1). Drużyna krynicka miała prav KRN 
swoim przeciwnikiem, grając z każdym meczem corz to 
lepiej. Zwycięstwo jej było całkiem zasłużone. Brinkà, 
którą stracili, padła w ostatniej minucie gry ze stzalu 
Michla. Strzelcami dla KTH byli Piechota i Nowiktv. 

W drugim meczu Prostejow zwyciężył KTH 25:2(3:0, 
0:1, 2:1). Pierwsza tercja rozpoczęła sie dla KTH faflnies 
albowiem już w kiłku pierwszych minutach Prosejot 
prowdaził aż 3:0, przyczyną tego było zmęczenie (TH 
który jedyny z pośród wszystkich drużyn zmuszonj byl| 
grać w ostatnich dwóch dniach po dwa mecze w iagi 
dnia, bez jednodniowej przerwy. 


-re 


Dopiero w drugiej tercji przychodzi KTH coraz cz 
ściej do głosu strzela bramkę przez Nowaka. W treci 
okresie znowu KTH ma dużo z inicjatywy, czego tyr 
zem jest drugi goal, zdobyty przez Michalskiego i trzy 
muje się przez pewien czas wcale dobry dla Krynicy wy 
nik 2:3. Węgrzy zainteresowani w tem, aby Prošejo 
nie wygrał za wysoko tego meczu z KTH, przez co zd« 
byłby pierwsze miejsce różnicą bramek przed Prottejc 
vem, dopingują drużynę polską, ale jest ona coraz bat! 
dziej wyczerpana i nie może przeszkodzić temu, že Uzedi 
zdobyvajg dwie jeszcze bramki, coprawda nie bez win 
obrony i bramkarza. Bramki strzelili dla Czechów Cel. 
kovski (2), Jirocka, Gardeski i Svozil po jednej. Eli 


Fragment z meczu KTH 


Ogólna klasyfikacja. 


Na podstawie wyników turnieju pierwsze miejsce i 
nagrodę prezesa Czeskiego Związku zdobył Prostejov, 
mając 10 punkłów i stos. bramek 23:7, drugie oraz srebr- 
ny puhar przypadło BBTE (Budapeszt) 10 punktów i stos. 
bramek 16:6, trzecie oraz kryształowy puhar uzyskał 


br. 10:12, na szóstem Slovan 


Währing (Wiedeń) 8 pkt. i stos. br. 8:4, czwarte CLTK 
Plsen 5 pkt., stos. br. 10:11-i piąte KTH 5 pkt. i stos. 
(Mor. Ostrawa) i siódmem 
Wysokie Tatry. 

Drużyna KTH odjechała zaraz po ukończeniu turnieju 


do Krynicy, aby rozegrać mecze o mistrzostwo z Soko- 
łem w poniedziałek, a 12 bm. z zespołem Wysokie Tatry. 


Wiedeńscy hokeiści w Warszawie. 


Warszawa, 7 stycznia. 

Duzem ryzykiem finansowem było sprowadzenie przez 
Legję na otwarcie swego stadjonu lodowego wiedeńskiej 
drużyny Wiener EV, która ostatnio po sukcesach zagra- 
nicznych zajęła pierwsze miejsca na tuFniejach-w Zako- 
panem i Krynicy. 

Kierownictwo Legji nie przelękło się jednak niepewnej 
zimy i mimo paru stopni ciepła zdecydowało się na urzą- 
dzenie zawodów. Publiczność stawiła się licznie, ponad 
2600 osób, 

Nowy tor lodowy Legji, zbudowany na kortach teni- 
sowych, przedstawia się bardzo okazałe i rozporządza 
doskonałemi trybunami. Szkoda tylko, że łód był kiepski 
i nie pozwolił graczom na rozwinięcie odpowiedniego 
tempa. Specjalnie tyczy się to Wiedeńczyków, którzy 
zniechęceni terenem, grali pierwszego dnia w spacerowem 
tempie. 

W piątek odbył się mecz 


Wiener EV—Legja 1:0 (0:0, 0:0, 1:0) 
Woseaet + frudem przez gości. Drużyny wystąpiły w 
składach vastepujacyeh. Wiener EV: Weiss, Goebl, Die- 
trielsteie Kirchberger, Demmer, Oppenheim, Reint, Ho- 
scha, Forda, a zatem bez Trautenberga i Rammers'a. 
Legja: Przeždziecki, Głowacki, Materski, Rybicki,  Sze- 
najch, Pastecki, Szabłowski, Kawinski, a zatem bez Ba- 
rylskiego. 

Zaraz na początku gry pada regularna bramka dla 
Wiedeńczyków, nie uznana jednak przez sędziego. Pierw- 
sza tercja upływa pod znakiem przewagi gości, u których 
bryluje przedewszystkiem Demmer. Tyły Wiednia (spe- 
cjalnie Dietrichstein) likwidują łatwo wypady Legji, udat- 
ne są jedynie ataki Materskiego. i 

W drugiej polowie gr asie wyrównywa, a nawet. Le- 
gja bardzo ostro atakuje zwłaszcza groźnym jest Sre- 
najch, najlepszy technicznie zawodnik zespolu. 

Trzecia tercja przynosi rozstrzygniecie w postaci dale- 
kiego strzału Reinla w 4 minucie. Wiedeńczycy zadawa- 
lają się wynikiem i utrzymują nieszczególne tempo do 
końca. W ostatnich minutach kontuzjonowany Demmer 
opuszcza lód. : 

W drużynie wiedeńskiej wyróżnić należy obu obrońców 
oraz Demmera i Kirchbergera, zaś w Legji na czoło wybili 
się Szenajch i Materski, nieźle spisali się także Pastecki 
i bramkarz, natomiast zmiana napadu Legji bardzo słaba 

W drugim dniu rozegrano zawody międzymiastowe 


Wiedeń- Warszawa 3:1 


Wyniki w tercjach: 1:1, 1:0, 1:0. 
Do ostatniej chwili niewiadomo było. wskutek słabego 


stanu lodu, czy zawody dojdą do skutku. Mimo jednak 
kiepskiego gruntu, mecz był znacznie ciekawszy, niż dnia 
poprzedniego. Przez cały czas tempo bardzo ostre, przy- 
cezm drużyny grały o wiele lepiej. Tyczy się to głównie 
Wiedeńczyków, którzy za wszelką cenę chcieli wyjechać 
z Polski bez porażki, co im się też zasłużenie udao. 

Drużyna warszawska grała w składzie nast.: Sznajder 
(AZS), Twardo (AZS), Materski (Legja), Rybicki, Sze- 
najeh, Pastecki (Legja), Makowski (AZS), Werner (AZS), 
Szabłowski (Legja). Z zapowiedzianych zabrakło „asów“ 
Krygiera, Kowalskiego i Adamowskiego. 


Powyżej: od lewej ku prawej stronie: 1) Fragment z meczu KTH - Wáhring, Nowak (pierwszy od prawej) strzela bramkę dla KTH. H) Drużyna hokejowa Währing. lil) 
č Währing pod bramką Wiedeńczyków, Michalski pada na lód po pięknej akcji potknqwszy się, tuż pod bramką. 


Na specjalne wyróżnienie w zespole warszawskim za- 
sługuje Materski, który poza doskonałą grą w defenzywie 
wykazał się groźnemi przebojami. Dobrym był także Sze- 
najch, zwłaszcza w pierwszych dwóch tercjach. Sznajder 
w bramce, mimo niezłych parad, ma na sumieniu jedną 
bramkę. 

U Wiedeńczyków obok niezmordowanego Demmera wy- 
różnił się Kirchberger oraz spokojny Weiss w bramce. 

Mecz rozpoczyna się odrazu w silnem tempie, przy- 
czem już w drugiej minucie po kombinacji Szenajeh— 
Pastecki, ten ostatni zdobywa „prowadzenie“ dla stolicy. 
Austrjacy wyrównywują szybko przez  Demmera. W 
pierwszej tercji notujemy nadto ładne akcje solowe, Ry- 
bickiego i Kirchbergera. ' 

W drugiej tercji Wiedeńczycy dominują,  przyezem 
Demuner po przeboju uzyskuje prowadzenie dla swych 
barw. 

Trzecia tercja przynosi ostatnią bramkę dla gości, zdo- 
byta znów przez Demmera. Gospodarze atakują grožnic, 
przesuwając Materskiego do napadu, ale bez efektu. 

Sędzia p. W. Briick z Wiednia. Widzów znacznie mniej, 
niż w piątek — prawdopodobnie wskutek niepewnej 
pogody. (Asz). 


Mistrzostwa hokejowe Lwowa 


Z nieznacznym opóźnieniem rozpoczęły się te- 
goroczne mistrzostwa okręgu lwowskiego, od lat 
stanowiące ośrodek zainteresowania Świata spor 
towego. Nie zresztą dziwnego, skoro każdy z ezo- 
lowveli klubów lwowskich dysponuje sekcją ho- 
kejową, zależnie od kwalifikacyj uczestniczącą 
w mistrzostwach kl. A. lub B. W tych warunkach 
na widowni torów hokejowych gromadzi się prze 
ważnie w porze wieczornej liczny zastęp publicz- 
ności, z temperamentem przeniesionym z boisk 
piłkarskich asystującej zmaganiom drużyn na 
tafli lodowej. 

W ciągu lat ostatnich na czoło okręgu wysunę- 
ła się drużyna hokejowa Pógoni, poziomem nie- 
znacznie tylko przewyższająca swych przeciwni- 
ków z obozu Czarnych i Lechji. W roku ubiegłym 
zanosiło się na generalną rozprawę wieloletnich 
konkurentów sportowych, z powodu wyjazdu je- 
dnak do Lake Placid Sabińskiego, Mauera i So- 
kołowskiego mistrzostwa nie zostały przeprowa- 
dzone, dzięki czemu Pogoń utrzymała się na przo 
dującem stanowisku. $ . 

W roku biežacym rywalizacja ograniezyla sie 
do dwóch tylko zespolów Czarnych i Pogoni, pod 
czas gdy Lechja jedynie Sokołowskiemu zawdzie- 
cza lokatę w ezolowej grupie mistrzostw. Do 
pierwszego miejsea jednak w żaden sposób nie 
może sobie rościć pretensyj. 

Kwestja, komu przypadnie tytuł mistrzowski, 
Czarnym czy Pogoni, w chwili obecnej jeszcze 
otwarta, zdaje sie jednak rozstrzygnąć na ko- 
rzyść Czarnych, którzy  dysponuj dziesiątką 
rowrorzednyeh, niezwykle ambitnych hokeistów, 
wykazujących nadto daleko idące zrozumienie 
dla gry zespołowej. Skład Czarnych: Laskowski 
Kasprzak, Lemiszko — Trocki, Jałowy 11 — Stup 
nicki i na zmianę druga linja napadu Jasiński, 
Czyżewski, Jałowy I, pozbawiony właściwie jest 
wybijających sie ponad poziom partnerów 
gwiazd. Z dwóch formacyj napadu, lepsze jest 
zestawienie Trocki, Jałowy II, Stupnicki, przy- 
czem ten ostatni wykazuje nieprzeciętne postępy. 
Nieco słabszą jest druga linja napadu, głównie 
može z powodu nieszczególnej w tym roku formy 
Czyżewskiego. 

Pogoń gra w zestawieniu: Waňczycki — Mauer 
Stworzeński — Sabinski, Zimmer, Bereza i na 
zmianę Hemmerling, Weissberg, Wacek Kuchar. 
W drużynie tej uderza skłonność do gry solowej, 
brak szybkości i dyspozycji strzałowej. Olimpij- 
ezyk Mauer gra w biežacym sezonie poničej swej 
zeszłorocznej formy i wspólnie z Stworzeúskim 
tworzy taktyeznie niezbyt silna linje defenzyw- 
na. Z obu napadow lepsze zgranie wykazuje trój- 
ka Sabiński, Zimmer, Bereza, mając w Sabińskim 
najlepszego gracza. Nie ulega jednak wątpliwo- 
ści, że drużyna Pogoni juž w najbliższych spot- 
kaniach osiągnie zeszłoroczny poziom i stanie do 
decydującej o mistrzostwie rozgrywki z Czarny- 
mi, jako równorzędny przeciwnik. Tego w każ- 
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dym razie oczekują od niej liezni jej zwolennicy. 


Drużyna Lechji w składzie Zborowski - Heił, 
Sokołowski — Kurczak, Zalewski, Gotz Pier- 


czak, Demkowski, -prócz Sokołowskiego posiada 
gracza o wyższym poziomie jedynie w osobie 
Gotza, podczas gdy pozostali nie mają większego 
zrozemienia dla taktyki hokejowej. à ; 

Równiež strona techniczna i jazda niezupełnie 
stói na wyżynie. Č 

Czwarta z kolei jest družyna Ukrainy, na ezolo 
której wybijają się bracia Truszowie, Leszczyń= 
ski i Dycio, tudzież niezwykle odważny bramkarz 
Skrypij. W sumie jednak drużyna Ukrainy gra 
słabo. «či i : 

Ostatnie miejsce w tabeli definitywnie zajal 
AZS., który do klasy A. przedostal sie droga ko- 
optacji, dowodząc zbyt rychło, že awans był nieu 
zasadniony. Toteż po  parudniowym pobycie 
w klasie A. spada AZS. do klasy niższej, stra; 
ciwszy w czterech rozgrywkach ośm punktów i 
27 bramek na dwie zdobyte. S 

W klasie B. do tej pory rozegrano pare spotkań 
w słabszej grupie drugiej, którą tworzą tarnopol- 
skie Kresy i Jehuda, tudzież lwowska Hasmonea 
i Dror. W grupie pierwszej w składzie Pogoń Il, 
LTŁ. Polonja i Czuwaj (Przemyśl) do tej pory 
nie grano o mistrzostwo. ` 

* * A 

W niedzielę z powodu obfitych opadów šniež- 
nych we Lwowie tory hokejowe nie nadawały się 
do rbzgruwek o mistrzostwo. Odbyło. sie tylko 
jedno spotkanie towarzyskie miedzy Pogonia a 
Lechja, zakończone zwycięstwem Pogoni w sto- 
sunku 2:0 (0:0, 1:0, 1:0). Obie bramki dla Pogoni 
uzyskał Wacek Kuchar. Sędziował p. Marmol. 


Warszawa — Łódź w hokeju 5:0. 


Łódź, 8 stycznia. (tel.) Mecz hokejowy między 
reprezentacjami Warszawy i Łodzi zakończył się 
zwycięstwem drużyny stołecznej w stosunku 5:0 
(1:0, 2:0, 2:0). Warszawa wystąpiła w składzie: 
Schneider, Twardo, Makowski, Krygier, Pastecki, 
Materski, Rybicki i Szenajch. Łódź: Kob linski 
(Jakóbiec), Rusinkiewicz, Wisławski, «Król, Za- 
łęski, Próchniewiez, Lutrosiński, Glieenstein. 

Drużyna łódzka wykazała brak zgrania, nato- 
miast Warszawianie przeważali techniką i kombi- 
nowali bardzo dobrze. Bramki zdobyli Szenajch 
(4) i Krygier. Ciekawy był fakt, że bramki zdo- 
byte były z dalekich strzałów, natomiast z bliska 
atak warszawski prześladowany był pechem. 
Łódź nadrabiała braki ambieją i przez cały czas 
utrzymywała grę otwartą. W drużynie warszaw- 
skiej wyróżnili się Szenajch, Materski i Krygier, 
wśród Łodzian Król i Załęski. Dobrze bronił 
bramkarz Kobyliński, który jednak wskutek kon- 
tuzji musiał opuścić boisko. Sędziował p. Sachs, 
widzów 500. 1 


nini. AE] 


Drużyng AZS Warszawa (na lewo), R. K. E. 


meczu AZS Warszawa— BKE w Krynicy 


pod bramką AZS'u. 


Fragment z 


Krynica, Z slycznia. 
W sa N. Roku turniej hokejowy w Krynicy ukoň- 
czony został w rozgrywkach grupowych i do półfinałów 
doszły nast. zespoły: w grupie I: Wiener Eylaufverein 
i AZS (Warszawa), oraz w grupie 11: BKE (Budapeszt) i 
Brandenburg (Berlin). Wyeliminowane zespoły Cracovia i 
KTH mialy rozgrywač o piate i szóste miejsce, poniewaž 
jednak KTH, majac przed soba mecze w Smokowcu nie 
chcialo naražač swych graczy na ewent. kontuzje, zre- 
zygnowało przeto z gry i ustapilo walk-owerem Cracovii 
piatego miejsca, kontentujac sie szóstem i ostatniem miej- 
scem. Przebieg półfinałowych rozgyrwek przyniósł licznie 
zebranej publiczności wiele emocji, Jako pierwsze spotka- 
nie odbył się w poniedziałek przedpołudniem mecz 


Wiener Eislaufverein—AZS (Warszawa) 
4:0 (0:0, 1:0, 3:0). 


Rozgrywka mało ciekawa, ze względu na nierówność 
sił. Poza kilkoma wypadmai i to głównie Wernera, cały 
czas przewaga należy do Wiedeńczyków, którzy po dłuż 
szvm okresie dobrej obrony AZS'u (głównie bramkarza 
Schnajdra) zaznaczajg swoja wyžszošč zdohvciem pierw 
szej bramki dopiero w 9 min. drugiej tercji przez Reínla 
(z pozycji coprawda ofsid'owej). Trzeci dopiero okres gry 
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uwydatnia w całej pełni przewagę Wiedeńczyków, dla 
których nast. bramka pada przez Demera w 3 min., nie 
bez winy Schnajdra, który obroniwszy poprzednio dobry 
strzał tego gracza, oddał mu w zdenerwowaniu krążek 
pod same nogi i w ten sposób doczekał się ponownego 
strzału, tym razem juź nie do obrony. W 20 sekund wy 
nik podwyższa Kirschberger, a następnie w 5 min. Dem 
mer. Sędzia p. Sachs. 


Brandenburg — BXE 3:0 (0:0. 0:0, 0:0 i 3:0). | 


Węgrzy wystąpili ze sprowadzonym specjalnie na koń 
cowe zawody, swym doskonałym graczem Minderem, zna 
nym z jak najlepszej strony ze swych poprzednich wy 
stępów w Krynicy. Gra toczy się we wszystkich trzech 
tercjach pod znakiem lekkiej przewagi drużyny twegicr 
skiej. Niemcy bronią się jednak dzielnie, a na pierwszy 
plan wybija się u nich znakomity bramkarz Kaufman, 
broniący parokrotnie wprost z niebywałem szczęściem. 
Trzeha podkreślić, iż pech prześladuje drużynę w ęgierska 
w dwóch momentach, gdy Miklos (środkowy napastnik) 


minąwszy juž wszystkich graczy berlińskich, nie trafia do 
pustej bramki z odległości kilku kroków. Skoro wszystkie 
trzy tereje nie dały wyniku, kierownictwo turnieju za 
rządza 10-minutową dogrywkę, celem wyłonienia zwyci 
cy. tj. drużyny, która miała wejść do finału. | tu nastąpiła 


niebywała sensacja, 


nienotowana wprost w kronikach sportowych, aby w do- 
grywce przegrała jedna z drużyn i do tego pod każdym 
względem lepsza aż w stosunku 0:3 (1). Rozpoczęło się 
zresztą nieszczęśliwie dła Węgrów, gdy już w 1 min. z 
dalekiego strzału, nie mającego zresztą żadnych szans, 
Niemcy zdobywają pierwszą bramkę. Krążek mianowicie 
strzelony przez Hopfa (Brandenburg) odbija się od ban- 
dy pozabramkowej i dostaje się przed nogi bramkarza 
węgierskie Monostory i tenże w niewiarygodny wprost 
sposób skierowuje sam, nieatakowany będąc przez niko- 
yo (gracze berlińscy znajdowali się o dwadzieścia kilka 
metrów od niego oddaleni) krążek do własnej bramki. 

Wyprowadza to zupełnie z równowagi graczy węgier- 
skich. Nie mogą się oni zebrać już ani razu i przepro- 
wadzić składnie akcji kombinacyjnej. Brak u nich lempa 
i ruchliwości, a Ivmezasem Niemcy grają zupełnie normal- 
nie i systematycznie. Na dobitek nieszczęścia Węgrzy tr. 
cą w 3 minucie swego doskonałego skrzydłowego Jennego, 
który doznaje kontuzji od własnego gracza (uderzenie ki- 
jem w tył głowy) i zostaje zniesiony z boiska. Zdeprymo- 
wani tem do reszty Węgrzy przechodzą wkońcu do roz- 
paczliwej generalnej ofensywy, wstawiając wszystkich 
swych graczy do linji ataku. Brandenburg broni się jed- 
nak dzielnie i stosuje taktykę atakowania nagłemi wy- 
padami. Jeden z nich przynosi im drugą bramkę, strzelo- 
na przez utalentowanego lewoskrzydłowego (Georga. To 
dobiło Węgrów, którzy tracą zupelnie yłowę. W 9 min. 
bramkarz ich Monostory oddaje sam krążek na strzał 
Herkerowi (środkowy napastnik Brandenburga), który 
strzela jeszcze trzecią bramkę dla Niemców. Drużyna wę- 
gierska skonsternowana opuszcza boisko. 


Jedyne zwycięstwo polskiej drużyny. 


MS (Warszawa) —BKE 2:1 (1:0, 0:1, 1:0). 


Krynica, 2 stycznia. 
nie mogą prz 6 do siebie jeszcze po wczoraj 
szej klęsce. Bramkarz ich Monostory odmówił udziału w 
lej rozgrywce i zastąpił go rezerwowy Krammer. On też 
jest winowajcą, mimo wielkiej przewagi Węgrów, tego, iż 
już w 12 min. niespodziewanie z dalekiego strzału Za 
wadzkiego, AZS strzela pierwszą bramkę (wogóle pierw- 
szą strzeloną na tym turnieju drużynie zagranicznej przez 
Polaków). Druga tercja stoi pod znakiem dalszej przewagi, 
Węgrów, których efeklem jest tylko wyrównujący goal, 
zdobyty w 2 min. w zamieszaniu podbramkowem przez 
Mindera. 

W trzeciej tercji uśmiechnęło się jeszcze raz szczęście 
AZS'owi, dla którego piękną bramkę strzela z przeboju 
w 12 min. Werner. Mimo wielkiej przewagi i rozpaczli- 
wych ataków Węgrzy nie są w stanie zmienić wyniku. 
AZS broni się dzielnie, a zwłaszcza jego bramkarz Sehnaj- 
der jest zawsze ostatnig niezawodna instancja. Sedzia p. 
Sachs. W len sposob Wegrzy uwažani nawel za faworv-3 
tow w tym turnieju rozezarowali zupeľnie. d 


Niemiecki final: Wiener Eislaufverein- 
Brandenburg 2:0 0:0, 2:0. 0:0). 


Kozgrywka finałowa zgremadziła niezwykłe liczna pu: 
blicznošć, bo ponad 3.000 widzów. Mecz sam nie należał 
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do ciekawych, a wynik turnieju byl zgóry na korzy 
Wiedeńczyków przesądzony. zważywszy rožnice sil, dzie- 
lącą od siebie obu przeciwników. 

Znakomita gra bramkarza niemieckiego Kaufmana budzi, 
ogólny podziw. Nie jest on jednak w stanie przeszkodzić 
temu, iż w 4 min. po wypadzie obrońcy austrjackiego 
kordy lewoskrzydłowy wiedeński Oppenheim zdobywa 
pierwszą bramkę. W 7 min. krążek, idący z dalekiego 
strzału Demmera w stronę bramki Berlińczyków trafia 
bramkarza Kaufamana w podbródek. Kaufman chwyta 
się za głowę i pada nieprzytomny na ziemię. 

Dotkliwie, ale nie niebezpiecznie kontuzjonowanego 
bramkarza znoszą z toru, co wywołuje przykre wrażenie. 

Następuje krótka pauza, a gdy na torze ukazuje się re- 
zerwowy bramkarz Meerscheidt-Hiillesem, gra podjętą zo- 
slaje na nowo. Wiedeńczycy zdobywają jeszcze jedną 
bramkę w 12 min..z pięknego wypadu Demmera i wynik 
ten utrzymuje się aż do końca meczu. Mając bowiem za- 
pewnione zwycięstwo, drużyna wiedeńska nie stara się już 
specjalnie o podwyższenie tegoż. Sędzia p. Sachs, 


Wiener Eislaufverein mistrzem 
Krynicy. 


zawodów 


Po ukończeniu następuje rozdanie nagród 
uczestnikom turnieju, którzy zdobyli nast. miejsca: pierw- 
sze i mistrzostwo Krynicy na r. 1933 wraz z nagrodą wę- 
drowna Komisji Zdrojowej — Wiener Eis'aufverein, dru- 
gie Brandenburg (Berlin), trzecie AZS (Warszawa), ezwar- 
le BKE (Budapeszt), piąte Cracovia i szóste KTH (Kry- 
nica). 

Turniej pozostawił na widzach jak najłepsze wrażenie. 


* 
Co mówią kierownicy 
drużyn zagranicznych. 


Kierownik drużyny węgierskiej dr Barna: Z przyjęcia w 
Krynicy jesteśmy nadzwy 1j zadowoleni. Było ono zaw 
ze wspaniałe, taksamo jak i po inne lata. Goszczono 
przyjmowano życzliwie i dawano nam odczuć ser- 
deczność na każdym kroku. 


Mniej pomyślnie zakończyła się dla nas strona sporto- 
wa. W szczególności muszę podkreślić, że nie czujemy się 
słabsi od Brandenburga. Decydujący mecz z nimi wypadł 
nam akurat wtedy, gdy lód wyjątkowo nie był tak do- 
bry, jak zawsze i utrudniał nam dokładny ,,passing", by- 
łoby napewno wówczas nie doszło do przedłużenia gry i 
tej nieszczęsnej dogrywki, w której prześladował nas 
pech. Pierwsza bramka, która padła, nastąpiła z winy 
nerwowości bramkarza, ponadto Jenny zostat dotkliwie 
kontuzjonowany i od tej pory nie mógł się ukazać juž až 


„do końca turnieju na lodzie. Na dobitek nieszczęścia, kie 


dy przyszło grać o trzecie miejsce z AZS'em, bramkarz 
pierwszej drużyny, zdenerwowany porażką z Brandenbur- 
ziem, nie mógł zdecydować się na występ na lodzie i zmu- 
szeni byliśmy wstawić rezerwowego zawodnika, który na 
tym meczu nie dopisał. 

Za najlepszą drużynę polską z pośród trzech zespołów, 
biorących udział w turnieju krynickim, uważam Cracovię, 
vrula ona jednak stanowczo za ostro, a w szczególności 
jej prawoskrzydłowy Marchewczyk, stosuje on body 
check tak, jak to wolno czynić obrońcy, a nie napastni- 
kowi. Szkoda, że nie było nam danem na podstawie lo- 
sowania grać z drużyną K. T. H., której sposób gry bardzo 
piękny, nadzwyczaj nam się podobał. U poszczegółnych 
zawodników tego zespołu widać dobry bieg, ale nie lyž 
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Drużyna tegorocznego mistrza hokejowego Krynicy, Wie ner 
Reinl, kierownik ekspedycji Walter Briick, Kirchberger, Weiss, Oppenheim, Demmer, Dietrichstein, Hoscha. 


NOKEJÓWYCH KRYNICY. 


y 


wiarski, podczas gdy w wysokim slopniu dvsponuja nim 
gracze Cracovii, tak Nowak, jak i Marchewczyk. Rowniež 
i nasz obronca Bethlen nie ina dobrze opanowanego bie- 
gu lyzwiarskiego, choč pracuje niezwykle ofiarnie i am- 
bitnie. 

Za najlepszych graczy Polski uważam bramkarza AZS 
Sehnajdra oraz napastników Cracovii Nowaku i Mar- 
chewczyka. Najlepsi gracze turnieju — na pierwszem 
miejscu Demmer (Wiedeń), na drugiem Miklos (Buda- 
peszt). Najlepszy dotychczas i znany nasz napastnik Min 
der nie był jeszcze w formie. 

Nasz program najbliższych zawodów przedstawia sie 
niistepujaco: w sobote i niedzielę spotkamy się w rewan- 
žowych spotkaniach z Brandenburgiem w Budapeszcie, 10 
i 11 stycznia gościć u nas będzie mistrz włoski Cortina, 
następnie udajemy sie do Paryża, na Semmering i na mi- 
strzostwa Świata do Pragi. Ponadto mamy jeszcze zapew- 
niony wyjazd do Wiednia i w razie, gdy warszawska Le- 
gja uda się do Austrji, to chętnie powitamy ją przed 
je] powrotem do kraju, u siebie w Budapeszcie. 


* E 


Eislauf-Verein (Wiedeń). Stoją od  lewej. Korda, 


Drežyna AZS Poznaň, która występowała ostatnio w Za 

kopanem, odznaczając się wielką przebojowošcig i ambi- 

cją. Drugi od prawej olimpijczyk Ludwiczak, czwarty 

znany tenisista poznański Warmiński, który również wy- 

różnia się jako hokeista, trzeci od lewej jeden z czoło- 
wych hokeistów AZS-u Zieliński. 


kapitan drużyny niemieckiej, inż. Bischof: 

Do Krynicy, gdzie byliśmy poprzednio w ub. roku tak 
gościnnie podejmowani, przyjechaliśmy z całą ochota i 
nie zawiedliśmy się pod żadnym względem. Krynica — to 
polskie Davos, przyjęło nas na każdym kroku życzliwie i 
pedejmowano nas tak, że jak najchętniej tu znowu przy- 
jedziemy w razie zaproszenia. 

Jeśli idzie o stronę sportową, to poziom gry był znacz 
nie wyższy, jak w ub. roku, a przeprowadzony przez P. 
7. H. L. podział na grupy był nadzwyczaj racjonalny i 
zgromadził rzeczywiście silne drużyny w finałowych roz- 
grywkach. Że WEV zdobył mistrzostwo Krynicy, było dła 
mnie rzeczą od samego początku jasną, tembardziej prze- 
to cenimy sobie wynik 1:1, uzyskany przez nas z lą dru 
Żyną w spotkaniu eliminacyjnem do rozgrywek półfinało- 
wych. Przegrana Węgrów z nami jest wynikiem nertwo- 
wości drużyny węgierskiej, a w szczególności jej bramka- 
rza; poza tem był BKE zbyt pewny siebie po sprowadze- 
niu Mindera, co ze wzgledu na słabą forme lego gracza 
nie należało do szczęśliwych pociągnięć. 


(Dalszy ciąg na str. 6-tej). 


Powyżej: Fragment z meczu AZS Warszawa B. KE co SLM Karol Szerauc, wiceburmistrz Krynicy i pre 
jak bramkarz AZS'u Schneider brani przed niebezpiecz d z kiego OPS wa Hokejowego, zasłużony pro 
nym strzałem napastnika BKE. Na lewo: fragmenty z tur 4 Rin pre "aed i vie ecd Krynicy. Na prawo 
rieju krynickiego, gdy bramkarz AZS-u Sznajder jest ate prednja NA var pr ab lon A ECT Wiener Eis 

kowany przez napad Wiener Eislaufvereinu, s -AZS (Warszawa) pod bramką tego ostatniego. 
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Pięściarska reprezentacja Warszawy, która odniosła tak zaszczytne zwycięstwo nad bokserami Brna. 


Narciarskie mistrzostwa A. Z. S. w Zakopanem. 


Zakopane, 6 stycznia. Zawody narciarskie o mi- 
strzostwo A. Z. S. zgromadziły na starcie znacz- 
ną ilość zawodników (180) i zawodniczek (30). — 
Trasa typu norweskiego, wyznaczona przez trene- 
ra Tomiera wynosiła 12 km, Zawody odbywały 
się pod protektoratem rektorów krakowskich u- 
czelni wyższych oraz prezesa P. Z. N., którzy o- 
fiarowali szereg cennych nagród. Organizacja 
spoczywała w rękach A. Z. S. przy pomocy Od- 
działu narciarskiego Strzelca. Obok zawodników 
A. Z. S. startowali również narciarze wszystkich 
klubów zakopiańskich oraz z Krakowa (T. T. N. 
Skimka), Lwowa (Czarni) i Nowego Targu (Ma- 
kkabi). 

W biegu na 12 km pierwsze miejsce zajął mistrz 
Polski w narciarstwie Stanisław Marusarz (S. N. 
P. T. T.) potwierdzając swą wysoką klasę, okaza- 
ną w r. ub.; uzyskał on czas 48:08. Dalsze miejsca 
zajeli: 2) Berych Wi. (SNPTT) 48:15, 3) Gnojek J. 
(SNPTT) 48:59, 4) Słowiński Zd. (Strzelec) 49:27, 
5) Marusarz J. (SNPTT) 49:45, 6) Giewont A. (Wi- 
sła) 50:38, 7 Wowkonowicz (Czarni Lwów) 50:57, 


8) Dawidek J. (SNPTT 51:03, 9) Wojna (AZS 
Gdańsk) 51:37, 10) Grajcar J. (Strzelec) 51:48. | 

W klasyfikacji A. Z. S. pierwsze miejsce zajął: 
Wojna z AZS Gdańsk, 2) Przyryś AZS Poznań, 3) 
Bošniacki AZS Krakow, 4) Łamacz AZS Cieszyn, 
5) Cybulski AZS Krakow. W klasyfikacji klu- 
bow krakowskich: 1) Bośnacki (AZS), 2) Cybul- 
ski (AZS), 3) Kobylański (Skimka) 4) Kapusta 
(TTN) 5) Wortman (Skimka). Wreszcie w klasy- 
fikacji A. Z. S. Kraków: 1) Bośniacki, 2) Cybulski. 

W biegu pań na 8 km wyniki były następujące: 
1) Chotarska A. (Strzelec) 47:45, 2) W. Dubienska 
(AZS Krakow) 1:03:54, 3) Ľuszezakówna C. (Wi- 
sla) 1:04:57, 4) Ustupska K. (AZS Krakow) 1:06:54 
5) N. N. (pseud.) 1:07:14, 6) Łazówna (AZS Lwów) 
1:08:46, 7) Szymonkiewiczówna (AZS Warszawa) 
1:13:21, 8) Stralowna (Makkabi) 1:14:20, 9) Serli- 
ni 1:16:13, 10) Fischerówna 1:21:44. 

Zapowiedziany konkurs skoków nie doszedł do 
skutku z powodu braku śniegu. Bieg zjazdowy 
wyznaczony w programie zawodów został prze- 
lozony na termin późniejszy. 


Hokej w swieto Trzech Hroli. 


Lwów, 6 styeznia. Mistrzostwa hokejowe kl. A. 
Ukraina— AZS, 5:2, (2:1, 0:1, 3:0). Bramki dla 
Ukrainy strzelili Trusz 1 (3), Trusz H i Leszezy- 
nowski, dla AZS. Bedlewiez i Jasinski, sedzia p. 
Frankowski. Czarni— AZS 9:0 (3:0, 1:0, 5:0). Bram- 
ki strzelili Stupnicki (4), Czezewski (2), Jasinski, 
Lemiszko i Jalowy.,Sedzia p. Sawaryn. Czarni- 
Ukraina 12:0 (3:0, 6:0, 3:0). Bramki strzelili: Stu 
pnicki i Jalowy po 3, Lemiszko, Czyzewski po 2, 
Trocki i Kasprzak, sędzia por. Szyba. Pogon-42S 
8:0, (2:0, 3:0, 3:0). Bramki strzelili: 
(3), Sabiński i Mauer (po 2), Weissberg. Sędzia p. 
Marmol. 

W kl. B. „Kresy* Tarnopol uzyskały dwa sukce 
sy remisując z Hasmonea 0:0 i zwyciężając Dror 
2:0, (1:0, 0:0, 1:0). Bramki uzyskali Zh*-niew Ku- 
char i Aesńko najlepsi na torze. 

Bielsko, 6 stycznia. W piątek gościła w Bielsku 
drużyna Troppauer Kislauf Verein, która poko 
na.a Bielsko—Bialskie Tow. Łyżwiarskie 3:2 (0:1, 


Hemmerling. 


0:0, 3:1). Prowadzenie dla BBTŁ uzyskał Merak, 
po bezbramkowej drugiej tercji, w trzeciej goście 
uzyskują przewagę i strzelają trzy bramki ze 
strzałów Materna (2) i Lichnowskiego. Drugą 
bramke strzelił dla BBTŁ również Merka. Sedzio- 
wał p. Pilarzy. Drużyna bialska zaprezentowała 
się bardzo dodatnio ofiarną i ambitną grą. 
Sosnowiec, 6 stycznia. Drużyna hokejowa z My- 
stoiwc rozegrała w Sosnowcu mecz z Policyjnym 
K. S, zwyciężając stosunkowo  niezasłużenie w 
stosunku 1:0. Mecz wyznaczony jako mistrzostwo, 
rozegrano jako towarzyski z powodu złego stanu 
lodu. Í f 
Łódź, 6 stycznia. Mistrzostwo kl. A. ŁKS-U nion 
5:0, (1:0, 2:0, 2:0). Bramki strzelili: Król (2), Lu- 
trosiński i Załęski. Sędziował kpt. Janowski. 
Wdrugim meczu Strzelecki K. S. Zgierz pokonał 
wicemistrza Łodzi Strzelecki K. | S.—Lód£ 1:0. 
Zwycięstwo Zgierzan wywołało zrozumiałą  sen- 
sację. Bramkę strzelił Goldhan w pierwszej tercji. 


Wywiady z kierownikami 
zaćranicznych drużyn hokcjowych w Kr unicy. 


(Dokończenie ze stony 5-tej). 


Z drużyn polskich na uznanie zasługuje piękna i „fair“ 
gra Krynickiego Towarzystwa Hokejowego, ktore mając 
dobre. wzory, czynić będzie dałsze postępy, przyczem duże 
usługi oddać mógłby tu dobry trener. Jazda graczy KTH 
dobra, technika równieź, to też śmiało mogą juź oni ry- 
walizować z drużynami zagranicznemi, a jeśli praca przez 
nich rozpoczęta pójdzie dalej temi samemi torami. to 
zespół ten uzyskać može już niedługo i rozgłos między- 
narodowy. AZS warszawski składa się z młodych graczy 
bez większej rutyny, Cracovia ten faworyt z pośród 
polskich drużyn — rozczarowała, a nawet ci jej gracze, 
którzy byli w Ameryce, zawiedli. 

Z poszczegółnych graczy turnieju podobał się mi naj 
lepiej Demmer, a następnie Mikłos, z Polaków bramkarz 
Schnajder, któremu AZS zawdzięcza dobre stosunkowo 
wyniki, a następnie młody gracz warszawski Werner. 

Kierownik drużyny austrjackiej Walter Brick: 

Przyjęcie spotkaliśmy w Krynicy jak najlepsze Orga- 
nizacja turnieju bardzo dobra. Warunki lodowe naogół b. 
dobre. Urządzenia sportowe nadzwyczajne i stadjon w 
Krynicy uważam pod tym względem za najlepszy w Eu- 
ropie, powiedzieć coś mogę o tem, skoro zwiedziłem już 
wszystkie tory europejskie. 

Porównujac turniej zakopiański z krynickim, podkre- 
ślić pragnę, iż w Zakopaenm grały drużyny polskie silniej 
fizycznie, eo jest wytłumaczone początkiem sezonu zimo- 
wego, a z tem i brakiem treningu. Również tor w Zako- 
panem jest za wąski i to było powodem miejscami ostrej 


gry. Oświetlenie toru w Krynicy jest znakomite i najlep 
sze z pośród wszystkich, które dotąd widziałem, 

Za najłepszą z drużyn połskich uważam obecnie Po 
yoń, zaś w turnieju krynickim Cracovię. Najlepszy gracz 
polski obok bramkarza Schnajdra, to Marchewczyk z 
Cracovii, ze względu na jego wielkie jeszcze możliwości. 

Najlepsi gracze turnieju krynickiego, to Deramer (Wie 
den), a następnie Miklos (Budapeszt), tozczarował nato- 
miast ogromnie sprowadzony w ostatnich dniach zawo- 
dów Minder, lepiej byłoby dła Węgrów, gdyby wcale nie 
przyjechał, Wkońcu zaznaczyć muszę, iż skład drużyny 
wiedeńskiej nie był najlepszy, gdyż brakowało nam graczy 
tej miary, co Trautenberg, Rammer, Goebł i Sell. 

Jeśli idzie o stronę amatorstwa w naszej drużynie, to 
podkreślić pragnę, iż jest ono bez zarzulu. Nasi gracze 
otrzymali od Polskiego Związku — Hokejowego ` jedynie 
zwrot kosztów podróży oraz utrzymanie w Krynicy, a po- 
nadto tyłko drobny ryczal! na drobne wydatki (napiwki 
w hotelu, przewóz bagažu itp.). Nawet rzeczy, utensylja 
sportowe kupują nasi zawodnicy za własne pieniądze, a 
WEV nic nie dopłaca do tego. Pod tym względem są 
całkiem inne stosunki, jak w piłce nożnej. 

Na zakończenie podaję porgram naszych najbliższych 
zawodów: wyjazd do Sztokholmu, Paryża, Zurychu, Do 
vos, St. Moritz, na mistrzostwa Europy do Pragi, gościć 
zaś będą w Wiedniu Amerykanie, LTC (Pragai, BSC (Ber- 
Ju) i wreszcie drużyny Paryża. 


Wielki sukces 


bokserów warszawskich. 
Warszawa —Brno 11:5. 


Warszawa, w styczniu. 

Występy czeskich bokserów w Warszawie oczekiwano 
z wielkiem zainteresowaniem, gdyż osągnęli oni przed nie- 
dawnym czasem wspaniałe zwycięstwo nad reprezentacją 
Budapesztu, bijąc ją niespodziewanie 11:5. Ośrodek ber- 
neński w boksie czechosłowackim odgrywa role bardzo 
doniosta z reprezentacji bokserskiej Czech, Berneúczycv 
biora niejednokrotnie pokažny udzial. Druzyna berneúska 
przeszta przed wvjazdem do Polski bardzo solídny trening, 
a ostateczny sklad ustalono dopiero po eliminacjach. 

W szeregach reprezentacji Brna walezv kilku mistrzow 
Czechosłowacji i Moraw, którzy odnieśli już szereą suk 
cesów na ringach międzynarodowych. 

Mimo swego doborowego składu Czesi w Warszawie 
nie zaimponowali, a zwycięstwo reprezentacji naszej sto- 
licy było zupełnie slusžne i nie może być uważane za 
przypadkowe." Zawodnicy warszawscy walczyli nadzwy 
czaj ambitnie i wykorzystując swoją dobrą formę, osią- 
gnęli dla stolicy zwycięski wynik, będący do pewnego 
stopnia rehabilitacją po niedawnej klęsce naszego boksu 
w Niemczech, 

W śród zawódników warszawskich należy przedewszyst- 
kiem wyszczególnić doskonale walczącego Kazimierskie 
go. Dobrze azprezentowal się Bąkowski mimo, iż odbywa 
obecnie służbę wojskową. Cyran zaimponował bły skawicz- 
nym nokautem, Sewerynutk dochodzi do dawnej swojej 
formy, Doroba zaś, który byl debjutantem w reprezen- 
tacji międzynarodowej odniósł największy sukces žy- 
ciowy, remisując ze znanym bokserem Skriwankem, b. mi- 
strzem Czechosłowacji, a obecnie mistrzem Moraw. Kar 
piński, mając przeciwnika cięższego od siebie o 2 kg z gó- 
ra wałczył jednak bardzo ambitnie, pozostawiając wynik 
do ostatniej chwili pod znakiem zapyłania. W wadze ciež- 
kiej spotkaine dwóch kolosów Wocki i Ambroža nale- 
žalu do słabszych pod względem technicznym. przyniosło 
jednak sporo emocyj. Sędziował w ringu p. Ermanowicz 
na punkty zaś Vanousek (Brno) i Kupferstein. 

f 'potkanie cieszyło sie szaloną popularnošcig publicz- 
ności, wystarczy zaznaczyć, že zabrakło biletów. Liczbe 
publiczności obliczają na 4.000 osób. i 


Wyniki spotkań. 


Waga musza: Małecki (Warszawa! zwycięża mistrza 
Czechosłowacji Bezdieka na punkty dość wyraźnie. Już 
to zwycięstwo zaskoczyło publiczność, gdyż Bezdiek uwa- 
żany był za jeden z mocniejszych punktów berneňczy - 
ków. Malecki przewazal w pierwszej i trzeciej rundzie 
zdecydowanie, mimo, iż jego osłona pozostawiała nieco 
do życzenia. Warszawa prowadzi 2:0, 

Waga kogucia: Kazimierski (W) zwycięża Nawratila 
na punkty. Czech jest młodym, obiecującym zawodni- 
ikem, o dobrych warunkach fizycznych, dzisiaj jednakże 
nie posiada jeszcze rutyny, tak, że uległ dość znacznie 
Kazimierskiemu, który w trzeciej rundzie dąży wyraź- 
nie do k. 9, powalając Nawratila do 6 na deski. War- 
srawa prowadzi 4:6, 


Waga piórkowa: Cyran (Wi wygrywa z Zelinka (BI w 
irzeciej rundzie przez techniczny k, o. Zelinek jest de- 
bjutantem i Czesi stosunkowo najmniej liczyli na jego 
sukces. Początkowo obaj wałczą dišč ostrožnie, stosu- 
jąc częstą wytnianę ciosów. Walka jest wyrównana, a 
nawet z lekką przewagą Czecha. Na początku trzeciej 
rundy Cyran dwukrotnie powała przeciwnika na deski, 
wskutek czego sędzia przerywa walkę, uznając Cyrana 
zwycięzcą przez techniczny k. o, Delegat Czechów prote- 
stował przeciwko decyzji sędziego, jednakże incydent 
szybko zlikwidowano. Warszawa prowadzi 6:0. 

Waga lekka: Bqkowski (W; bije na punkty Kosinę (B). 
Z miejsca obydwaj stosują szybkie tempo, wskutek czego 
obydwaj szybko tracą sily. Walka traci więc na emocji, 
lecz pod koniec trzeciej. rundy Bąkowski trafia kilka- 
krotnie celnie przeciwnika i uzyskuje* zwycięstwo na 
punkty. Kosina reprezentując dobrymi warunkami fizycz- 
nymi jest jednak zapowolny. Warszawa prowadzi 8:0. 

Waga półśrednia: Seweryniak (W) bije na punkty Du- 
dika (Bj. Czechów 'miał początkowo reprezentować kil- 
kakrotny mistrz Czechosłowacji Stóckeł, jednakowoż na 
skutek dyskwalifikacji tegoż zastąpiono go Dudikem, któ- 
ry stoi znacznie poniżej Stóckela. Seweryniak uzyskuje 
przewagę od drugiej rundy i powiększa ją coraz bardziej, 
wygrywając spotkanie na punkty. Warszawa prowadzi 
10:0 i ma zapewnione zwycięstwo. 

Waga średnia: debiutant Doroba (W) uzyskuje zaszczyt- 
ny wynik remisowy ze Skriwankiem (B). Skriwanek zna- 
ny jest dobrze w Polsce, pokonał bowiem dwukrotnie 
Wieczorka, zremisował z Wystrachem, a uległ Majchrzyc- 
ikemu, Pozatem Czech posiada zwycięstwa nad mistrzem 
Europy Szegitom i mistrzem Bawarji Bóhmem. Czech a- 
takuje bardzo silnie, w pierwszej rundzie ma przewagę. 
Stratę punktów nadrabia Doroba w drugiem starciu, w 
trzeciej Skriwanek, polując na k. o, nie potrafił prze- 
chylić zwycięstwa na swoją stronę. Warszawa prowa- 
dzi 11:1. 4 

Waga półciężka przyniosła najciekawsze spotkanie. 
Ostrużniak (B) pokonał Karpińskieio (W). Karpiński wal- 
czy od początku bardzo ambitnie, Wynik do końca nie- 
pewny, ostatecznie wygrywa Ostruzniak nieznacznie na 
punkty. Warszawa proawadzi 11:3. 

Waga ciężka: Brno uzyskuje dwa punkty w. o, wobec 
czego mecz kończy się oficjalnie zwycięstwem Warszawy 
w stosunku 11:5. W spotkaniu towarzyskiem Amoroż (B) 
wygrywa zdecydowanie z Wockg. Spotkanie przez długi 
czas pod znakiem przewagi Czecha, który w trzeciej run- 
dzie powala Wockę trzy ray na deski. 

Wynik 11:5 należy uważać za bardzo zaszczytny dła 
drużyny warszawskiej. A. * 


* 
Davos, w styczniu. 

Na tle wspaniałej scenerji, jaką tworzą łańcuchy ośnie- 
żonych wierzchołków potężnych Alp, zamykających ze- 
wsząd soneczną dolinę Davosu — odbył się doroczny 
międzynarodowy turniej o puhar Spenglera. Był to 10-ty 
z rzędu, a więc jubileuszowy turniej, uważany za najpo- 
ważniejszą tego rodzaju konkurencję w Europie. 

Davos, to klasyczne centrum hokeju lodowego. Nasze 
polskie asy hokejowe znają je dobrze. Tu wybiliśmy so- 
bie okno na Świat, przyjeżdżając po raz pierwszy w r. 
1926. Byliśmy wówczas „w powijakach hokejowych”; 
peirwszy match z Austrją przegrali nasi 1:13. Następne 
poszły juž o wiele lepiej. Uczyliśmy się wiele i z dnia na 
dzień widoczne były wielkie postępy. Wreszcie dokaza- 
lišmy tego, by zająć jedno z pierwszych miejsce w kon- 
cercie hokejowych potęg Europy. Odtąd rokrocznie pra- 
wie, zalane potokami słońca, gościnne Davos gościło 
naszych hokeistów i każdemu malcówi w Davos znane 
są nazwiska Tupalskiego, Adamowskiego, Stogowskiego, 
Kryciera. 


7 drużyn na starcie. 


Turniej cały, odbyty tradycyjnym zwyczajem w okresie 
miedzy Bożem Narodzeniem a N. Rokiem ściągał codzien- 
nie wielką ilość międzynarodowej publiki, wśród której 
szczególnie licznie uczęszezałi synowie mglstego Albionu, 
dopingujący głośno swych pupilków z Oxfordu i Cam- 
bridge. Turniejowi sprzyjała przez cały czas piękna slo. 
neczna pogoda. Odbył się on na specjalnym stadjonie 
hokejowym, a lód przez cały czas rozgrywek utrzymał 
się w świetnym stanie. W ciężkich bojach wzięło udział 
siedm drużyn, które zostay podzielone na dwie grupy. 

Do grupy pierwszej zaliczono: Oxford University 1. H. 
E. K. E. Wiedeń i Grasshopers H. C. Zurych; do drugiej 
zaś: E. H. €. Davos, Cambridge University, Academ. E. H. 
C. Zurych i L. T. €. Praga. 

W ostatniej chwili odmówiła udziału drużyna mona 
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chijska oraz Świetny zespół Paryża. Drużyny grały w 
swoich grupach každy z każdym, a zwycięzcy każdej z 
grup o pierwsze miejsce względnie drugie. O. trzecie i 
czwarte miejsce w turnieju wałczyły drużyny, mające 
największą ilość punktów w grupach po zwycięzcy. 


Przebieg spotkań. 

W pierwszym dniu turnieju odbyły się dwa spotkania, 
a mianowicie: H. C. DAVOS—CAMBRIDGE 5:0 (0:0, 2:0, 
5:0). Interesująca szybka gra. Davos jeszcze nie w peł- 
nej formie. B. dobry sławny Torriani. 

Jako mecz popołudniowy rozegrano spotkanie: Ł. T. 
C. PRAGA—ACADEM. E. H. C. ZURYCH 4:0 (2:0, 1:0, 1:0) 
Obie druzyny przykro rozczarowały. Spodziewano się 
znacznie od nich więcej. Przecież LTC Praga — to typo- 
wany mistrz Europy. Akademicy dość zgrani —- znać na 
nich sztuczne lodowisko w Zurychu. W zespole ich gra- 
ło dwóch Kanadyjczyków. Czesi wzmocnieni Dorazilem 
z Opawy. Z Prażan najlepsi Hromadka i Malecek. 

Drugi dzień przyniósł następujące wyniki 3 spotkań: 


GRASSHOPERS H. C. ZURYCH—E. K. E. WIEDEŃ 4:0 
(2:0, 1:0, 1:0). Zastužona wygrana Szwajcarow, klórych 
ostoja jest Kanadyjczyk dr Blake Watson, znany nam 
dobrze z Krynicy oraz bramkarz Puttee, równiež Kana- 
dvjezyk. 

LTC PRAGA—CAMBRIDGE UNIVERSITY L H. 10:0 
(1:0, 3:0, 6:0). Latwe zwyciestwo Czechów nad slaba i 
bardzo młodą drużyną Anglików. Większą część bra- 
mek strzelił Hromadka z podań Malecka. 

H. C. DAVOS—ACADEM. E. H. C. ZURYCH 4:0 (0:0 
1.0, 3:0). Gospodarze zwyciężyli w pięknym stylu. Dru 
żyna Davosu prowadziła cały mecz w morderczem tem- 
pie, którego przez cały mecz nie wytrzyma na tej wy 
sokości (ok. 1600 m. n. p. m.) żadna inna drużyna. 

Trzeci dzień zmagań prżynosi dwa interesujące mecze: 
L. T. €. PRAGA—H. C. DAVOS 5:1 (3:1, 0:0, 2:0). Zastu 
zona wvgrana Czechów, idacych pelna para na mistrza 
turnieju. H. €. Davos przegral wskutek fatalnej taktyki 
i niekrycia tylów. Cudowne zgranie i strzaly nie do obro- 
ny zademonstrowali Malecek i Hromadka, 

OXFORD UNIVERSITY 1. H.—GRASSHOPERS H, C. 
ZURYCH 1:0 (0:0, 1:0, 0:0). Wynik powinien byt raczej 
być remisowy. Obaj bramkarze Little i Putte wykazali 
szczyt umiejętności goalkeeper'ów. Kolonja angielska sza- 
lała na trybunach. Bramka oxfordzka była prawie w cią- 
glem oblężeniu przez Helwetów. 

Już po tych wynikach zakwalifikowali się do finalu 
zwycięzcy swoich grup, a więc: LTC Praga i Oxford Uni- 
versity do walki o pierwsze i drugie miejsce. O trzecie 


i czwarte miejsce wałczą H. €. Davos Grasshoppers 
H. €. Zurych. 
W czwartym dniu całej  batalji rozegrano mecz: 


ONFORD UNIVERSITY—E. K. E. WIEDEŃ 1:0 (0:0, 0:0, 
1:0). Akademicy angielscy lepiej i skuteczniej strzelali 
Wiedeńczycy oddawali dalekie bezskuteczne strzały, bę- 
dace łatwym łupem dalej świetnego Littlea. Z Wieden- 
czyków najłepszy Ertł. 


ACADEM. E. H. C. ZURYCH—CAMBRIDGE UNIVERSI 
TY 3:0 (1:0, 1:0, 1:0). Szybka, lecz nieinteresująca gra. 
Cambridge to najstabsza druzyna z calej siódemki. 


Sensacyjny final. 

OXFORD UNIVERSIFY—LTC PRAGA 0:0. Finalowy 
mecz, decydujący o zdobyciu cennego puharu, grany był 
bardzo ostrożnie przez obie drużyny i pomimo trzech- 
krotnego przedłużenia został bezbramkowym. Obydwaj 
przeciwnicy zademonstrowali wysoką klase hokeja lodo 
weyo, grając jednak wybitnie defenzywnie. Zawody od- 
bywały się przy żywym współudziale publiczności an: 
gielskiej, dopingującej swoich rodaków bezustannie skan- 
dowanemi nawolywaniami ,Ozr-ford, „Ox-ford". Mecz 
przedłużono 3-krotnie, co jednak nie przyniosło rezultatu 
bramkowego. Obie drużyny grały b. fair, by uniknąć nie 
bezpiecznych wykluczen. 

GRASSHOPPERS H. C. ZURYCH—H. C. DAVOS 4-1 (4:1 
0:0, 0:0). Spotkanie o trzecie i czwarte miejsćć wygrał 


wysoko Grasshoppers. Gospodarzom brak zegrenia i ta 


ktyki, jako soliści byli oni bardzo dobrzy. Dr Watson 
dokazywał cudów w jeździe, szybkości i technice krążka. 

Wobec przemęczenia Oxfordu i konieczności wyjazdu, 
a co zatem idzie, niemożności rozegrania jeszcze jednega 
spotkania, komisja turniejowa postanowiła przyznać 
pierwsze miejsce ohu drużynom. Zostały one obie poraz 
trzeci zwycięzcą puharu Spenglera, obok druzwnw Ber- 
liner S. €. 

Oxford był właściwie zwycięzcą tym razem poraz 
czwarty i mógł puhar zabrać na własność, jednakże ze 
względu na podział pierwszego miejsca z Czechami, zre- 
zygnował z puharu, stawiając go do dyspozycji jury. 

Która więc z tych trzech drużyn wygra w przyszłości 
następny turniej — ta otrzyma już na własność puhar 
Spenglera. Po rozdaniu nagród odbył się w wspaniałych 
salach hotelu Palace wielki bal sylwestrowy z udziałem 
wszystkich drużyn, biorących udział w ciężkich tych 
zmaganiach. Zyqmunt Borzęcki. 


A no 


Na lewo: Fragment 
z meczu LTC—EHC 
Davos, zakonezone- 
go zwycięstwem 5:1 
dla Czechów. Od 
prawej: 
Toriani, Malecek, 
dr Kraatz, Dorazil, 


lewej ku 


w bramce Peka. — 
družyny 
U niversity 


Powyžej: 
Oxford 
l. H., która zajeta 
pierwsze miejsce w 
turnieju o  puhar 
Spenglera. W środ- 
ku znakomity bram 
karz Little. U' góry: 
drużyna ETC Praga, 
która wraz z Oafor- 
deim zajęła pierw» 
sze miejsce. Czwar- 
ty od lewej Male- 
ček, obok niego Do- 
razil i Peka, ósmy 
dr Pussbauer. 


sach stał zdala od zawodów, rezerwując swego „Olivera nau 
ten najważniejszy konkurs. 
Puhar Prezydenta Rzeczypospolitej posiada już swoją historję. 
Rozgrywany po raz pierwszy w r. 1930 zmienia ustawicznie chwi- 
lowego własciciela. Przez dwa pierwsze łata posiadaczem tego tro 
+ feum był pik. Pragłowski, który jednakże w tym roku nie star 
towat. W r ub puhar zdobył por. Rojcewicz, startujący rów 
- nież i w b. r. lecz bez większego powodzenia. 

Konkurs odbywał się na warunkach konkursu ciężkiego. 16 
przeszkód wysokości około 1.40 m., szerokości około 4 m., 
to warunki ciężkie nawet na konkurs łetni, a nie dopiero na 
zimowy. gdzie w grę wchodzą o ileż cięższe warunki terenowe. 
Norma czasu 1:50 powiększała jeszcze trudności, czego naj- 

lepszym wyrazem jest fakt, iż parcours przeszedł czysto 


tylko jeden koń, 


Na zgloszonych 48 koni startowało 43. Wyniki konkursu 
były następujące: 1) por. Nowak (7 p. a. c.) na koniu „Oli- 
ver" w czasie 1:50 0 punktów karnych: 2; "pt. Mrewec 
(ô p. a. 1) na koniu „Moskal“, 1:47, 4 pkt. -k.; 3) kpi. Mro- 
wec na klaczy „Sabinka“ 1:50, 8 p. k.; 4) por. Juszczak 
(9 p. uł.) na klaczy „Monna“ 1:55, 9 p. k% 5) ex aequo: 
por. Dabski-Nehrlich (7 d. a.k .) na koniach: „Nero“ 1:47, 
12 p. k i „Domino“ 1:46 12 p. k., por. Derzakowski 
| (2 szw. pionierów) 1:46, 12 p. k., por. Rojcemicz (25 p. 
| uł) na koniu „The Hoop" 1:43, 12 p. k. 
,Lles' otrzymali: por. Biliński (24 p. uta ua klaczy 
„Ola“ 1:58, 133/4 p. k.. por. Sendzielarz (20 p. uł.) na 
koniu „Sas“ 2:24, 15.5 p. k.. por. Derzakewski (2 szw. 
pion.) na klaczy ,Snitowianka" 1:45 16 p. k. Wśród po 
|  zostałych jeźdźców zasługuje na podkreślenie start 
cwóch jeźdźców cywilnych a to pp. Rata i T'omeckie- 
e | go ze Lwowa. 
| W imieniu Pana Prezydenta zwycięzcy wręczył pu 
| har gen. Rommel, który następnie udekorował pozo- 
stałych jeźdźców w otoczeniu członków jury mjr. 
kwietlińskiego i rtm. Kona. 


W zawodach skjóringowych 
które były dalszą częścią programu, osiugnicto na- 
stępujące wyniki: 


Śląskiego Klubu Jazdy. 


hi 
Na lewo: efektowny fragment z zawodow skjôringowych w Zakopanem, € 
Ponižej na lewo: por. Nowak (7 p. a. c.) zdobywca puharu Prezydenta : 
Rzpltej na rok 1933, na prawo: Wickenhagen, zdobywca nagrody 


Konkurs nalezal także z tego wzgledu do trudniejszych, že konie, które juž zdo- 
były na konkursach nagrody, otrzymyu dy handicap w postaci dodati owych prze- 
szkód, który to sposób handicapowania stosowany był po raz pierwszy. Zasadni- 
czo przewidziano 12 przeszkód, których liczba przy największym handicapie 
dochodziła do 16, wysokości ok. 1.15 m., szerokości ok. 3 m. 

Starania innych jeźdźców, aby nie pozwolić zabrać na stałe nagro- 
dy wędrownej p. Wickenhagenowi, spełzły na niczem, gdyż do- 
skonały ten jeździec po raz Wzeci zdołał utrzymać czołowe 
miejsce i zabrać temsamem puhar do domu. P. Wicken- 
hagen startował na klaczy „Elna“ i uzyskał czas 1:16.8. 

Takže i drugie miejsce przypadło w udziale p. Wi- 
ckenhagenowi, startującemu na drugim koniu ,/Tu- 
rek“, na którym uzyskał czas 1:21.2, 3) i 4) 
miejsce zajęli ex aequo pp. Z. Gawlik z Krako- 

wa na koniu „Markiz“ i Świderski na klaczy 

„Bulla“ po 1:58, wstęgi otrzymał p. W. 

Schön na koniu „Dorian“. 

Zwycięzców dekorowal gen. Rómmel 
w otoczeniu członków jury, wśród 
których znajdował się również repre- 
zentant jeździectwa cywilnego p. 

Borys Schón. 


jeszcze jeden 
sukces arty- 
lerzystów. 


Zakopane w styczniu. 

Ostatni dzień zawodów i 
konnych w Zakopanem ij. 
potwierdził jeszcze raz 3 
wysoką klasę artylerzy H 
stów, których reprezen- i 
tant kpt. Mrowec z 6 
p. a. l. zajął pierwsze 
miejsce w konkursie 
pożegnania na zna- 
nym już z poprzed- 
nich sukcesów ,,Mo- 


ULMINACYJNY PUNKT 
WODÓW KONNYCH W ZAKOPANEM. 


Zakopane w styczniu. 

„A letni polskiej hippiki upłynał pod znakiem 
przewagi artylerzystów nad kawalerzystami. O przyczy- 
nach takiego stanu rzeczy wiele już pisano i oczekiwano 
z zaciekawieneim sezonu zimowego. Sezon ten potwier- 
dzil obecną hegemonje artylerzystów, czego przyczyny 
szukać należy przedewszystkiem w Icpszyym materjale 
końskim, jakim dysponują nasi oficerowie  artylerji, 
Rzecz prosta, że na ciężkim terenie zakopiańskim cięższe 
i wytrzymalsze konie artyleryjskie, odpowicdnio przy- 
gotowane miały przewagę nad lžejszeini końmi kawa- 
lerzystów. 

Po sukcesach oficera artylerji konnej por. Dąbskiego- 
Nehrlicha, przyszła kolej na 


sukces por. Nowaka z 7 p. a. c. 


który zdobył cenne trofeum — puhar Prezydenta Kze- 
czypespolitej. Por. Nowak w dotychczasowych konkur- 


1) Skiskjóring © nagrodę m. Ministra Spraw Zagr. dyst, 2.400 m. Stai 
towano w dwóch polach: I. pole: 1) narciarz Szindler za koniem „Or- 
der" pod rtm. dr Turyczynem, 2) Mietelski za por. Zwanem na klaczy 
„Jaskółka“, 3) Kuś za inž. Pomeranckim na klaczy ,,Gryzelda". Il pole: 
1) Kus za inż. Fomeranckim na klaczy „Izolana“, 2) Ochotnicki za por. 
Kociejowskim na koniu ,Pikador", 3) Szindler za por. Garbackim na 
koniu „Omar“, 4) por. Rojcewicz za por. Lewickim na koniu ,,Ali- 
Cunctator“. ; 

II skiskjóring gorslski: 1) J. Stopka za Okrąglakiem na koniu ,,Du- 
ry“, 2) Kuš za Fedki na koniu „Kabaret“. 3) Knapek za Slimakiem na 
koniu „Lopek“, 4) WŁ Chyc za J. Chycem na ,,Čygance". 


Konkurs o nagrodę Śląskiego Klubu Jazdy. 


Jako ostatni punkt programu rozegrano konkurs dla ježdže6w cywil- 
nych o nagrodę wedrawna, ofiarowaną przez Śląski Klub Jazdy. Kon- 
kurs ten wzbudzał szczególne zainteresowanie, gdyż w poprzednich 
konkursach nagrade dwukrotnie zdobył p. Wickenhagen : Kieleckiego 
iw razie zdobycia jej po raz trzeci — otrzymałby nagrodę na wła- 
snose. 


skalu“. Parccurs tego konkursu ohejničWalo 14 przeszkód wysokości 1.20 m., sze- 
rokošci zaš ok. 3.60, norma czasu 1:49. 

Wyniki konkursu o nagrodę wędrowną im. Małopolskiego Klubu Jezdy zdobył 
kpt. Mrowec na koniu „Moskał”, mając 0 punktów oraz czas 1:37.4, drugie vnejsce 
zajął: per. Rojcewicz 125 p. uti na koniu „The Hoop“ w czasie 1:38, 0 pkt. k., 3) 
por. Czechowski (9 p. uł.) na koniu „Pikador“ 1:44.6, 0 pkt. k., 4) por. Ry!ke (14 
p. uł.) na koniu „Przewrót“ 1.51.4, 6) por. Sedzielarz (20 p. uł.) na koniu „Sas“ 
2:03.6 3/4 p. k. 

Dekoracji dokonal gen. Łuczyński w otoczeniu członków jury. 


Zakończeniem zawodów kounych pod Gewontem były 
Ą 
skiskjoringi. 


Jako pierwszy rozegrano skiskjóring o nagrodę im. prezesa Małop. Klubu Jazdy 
gen. R. hr Lamezana-Ściinsa na dyst. ok. 2400 m. Wyniki gonitwy: 1) Kuś za inż. 
Pomeranckim, na klaczy „Jzolana*, 2) Mietelski za por. Zwanem na klaczy „Ja- 
skotka", 3) Ochoinicki za por. Kociejov skim na koniu „Pikador“. 

Skiskjóring góralski: 1) Stopka za Okedglakiem na koniu „Bury“, 2) Łukaszczył: 


aa 
za Malinowiczem na koniu „kabaret, 3) W. Chgc za Bochenkiem 
na koniu „Lopek“. 

Sensacją zawodów był 

E ec? e r 
skiskjoring pan, 
rozegrany na dyst. ok. 1200 m. Zwyciężyła w nim p. Ochotnicka za por. 
Zwanem na koniu „Półksiężyc“, pozostałe narciarki, a mianowicie p. 
Schindlerowa i p. 1rzebuniowa gonitwy nie ukończyły. Wteczenia na- 
gród dokonał prezes K. 1. S. p. Jamontt. 

W ten sposób zawody konne, które przez kilkanaście dni zajmowały 
opinję sportową całego kraju, dobiegły swego końca. 

Przegłąd całości konkursów wykazuje dalszy postęp polskiej hippiki. 
Konkursy te, odbywające się pod protektoratem Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej, posiadają ustaloną juž markę, a sportowi konnemu oddaja 
wiełką usługę. utrzymując zainteresowanie całego kraju dla hippiki w 
ciągu sezonu zimowego. w. 


Na lewo w kole: p. Z. Gawlik (Krak. Klub 

Jazdy) na „Markizie* w skoku przez prze- 

szkodę. U dołu: por. Biliński na klaczy „Ola“ 
na przeszkodzie. 
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Katowice, 8 stycznia. (tel)Troppauer Eislauf- 
verein—Slask 4:1 (1:0, 3:0, 0:1). Niemiecka druzy- 
na Tropauer E. V. cieszy sie u nas došč duža sym- 
patja a zawdzieeza to ladnej grze zespolowej, 
oraz obeeno$ei internacjonala czeskiego Dorazila. 
Sladem lat ubieglych odwiedzila tež w biezaeym 
sezonie nasze ošrodki hokejowe, spotykajac sie 
k drodze po raz pierwszy w Bielsku 6 b. m. z B. 

. T. £. Drugi ich z rzedu meez zapowiedziany 
na sobote dnia 7 bm. do Krakowa z braku lodu 
został odwołany, trzecim zaš przeciwnikiem zo- 
stała reprezentacja Śląska na sztucznym torze 
lyzwiarskim ^w! Katowicach, złożona: z graczy 
Śląsk. Tow .Lyzw. uzupełniona Sitką z K. K. H. 
Siemianowice. 

Goście wystąpili w następującym składzie: To- 
maszek, Dorazil, Lichnofski, Mattern, Stefan, dr 
W izowsky, Weisshuhn 1, Weisshuhn IL Wach- 
nienko. Śląsk: Mikuła, Malinowski, Kioszek, Cal- 
ka, Artl, Wieja, Podleska, Sitko i Lorek. 


Wyznaezone na godz. 2-ga popol. zawody nie 
ściągnęły spodziewanej ilości widzów, mimo, iż 
występ Opawy zapowiadał się atrakcyjnie. Pu- 
bliezno$ei zebrało się zaledwie około 500 osób. 


Już w pierwszych minutach goście zapowiadają 
się jako przeciwnik naprawdę groźny i poważny. 
Odrazu też zaznacza się ich przewaga na skutek 
pięknej gry zespołowej, na której tle Ślązacy wy- 
padają wprost blado. Zawodzi zwłaszcza obrona, 
w której Malinowski, grając z wywichniętą reka 
nie jest w stanie wstrzymać gwałtownego naporu 
Matterna, który też w 5-tej minucie strzela pierw- 
szą bramkę. 

Gra toczy się nadal przy przewadze gości, któ- 
rzy raz po raz naciskają z Dorazilem na ezele, 
sprawiając dużo kłopotów obronie Śląska. 

W drugiej tercji goście w zupełności opanowu- 
ją sytuację na boisku i wykorzystujące zamiesza- 
nie podbramkowe strzelają przez Lichnofskiego 
drugą bramkę. Niebawem Dorazil podwyższa wy- 


nik do 3:0! Gospodarze w tym okresie załamali się 
zupełnie „goście nie schodzą z ich połowy, prze- 
wagę zaś swoją dokumentują czwartą bramką, 
zdobytą przez Dorazila nie bez winy obrony. 

ostatniej tercji miéjsce kontuzjonowanego 
Malinowskiego w obronie zajmuje Podleska, atak 
zaś: Całka i Artl uzupełniony Sitka okazuje sie 
groźniejszym, rozpoczynając szereg niebezpiecz- 
nych wypadów na bramkę Niemców, z których też 
jeden przynosi wreszcie honorowy punkt ze strza- 
łu Całki. Im bliżej końca ,gra staje się coraz żyw- 
sza i ostrzejsza, przyezem najwięcej zatrudnieni 
są bramkarze .Obustronne jednak ataki nie zmie- 
niają wyniku gry i sędzia dr Skulicz odgwizdu- 
je koniec zawodów. 

W rezultacie sukces gości uważać należy za za- 
służony. Filarem gosci był znakomity Doraził, 
oraz doskonali Mattern i Lichnofski. 

Śląsk zawiódł zupełnie, grał słabo i chaotycznie. 
Gra zespołowa i strzały poszły w tym dniu w zu- 
pełne zapomnienie. 


Kanada — Szwajcarja 5:2. 


Zurych, 8 stycznia (tel.). W niedzielę goszezaca 
w Szwajcarji drużyna kanadyjska „kdmonton 
Superiors“ rozegrała drugi mecz hokejowy, jako 


międzypaństwowy Kanada — Szwajcarja: I tym 
razem Kanadyjczycy zwyciężyli zupełnie łatwo 
w stosunku 5:2 (2:0 0:2, 3:0). 


Edmonton Superiors 
zdobywaja ztoty puhar w St. Moritz. 


St. Moritz, 7 styeznia. Po turnieju o puhar Spenglera 
w Dawos, który zakończył sie tak nieoczekiwanie, rozpo- 
częły się rozgrywki w St. Moritz o złoty puhar, ofiarowa- 
ny przez St. Moritz. W turnieju brało udział 7 drużyn. 
Wyniki uzyskano następujące: LTC Praga—EKE Wiedeń 
1:0 (1:0, 0:0, 0:0), E. H. C. St. Moritz—Cambridge 5:2 
(2:0, 2:1, 1:1), E. K. E.—Cambridge 11:0 (6:0, 3:0, 2:0), 
LTC Praga—E. H. C. St. Moritz 5:0 (2:0, 3:0, 0:0), Ed- 
monton Superiors--British Icehockey Association 1:1 (2:1, 
5:0, 6:0). 

W drugim dniu rozgrywek final: Edmonton Superiors- 
LTC Praga 3:0 (1:0, 1:0, 1:0). Bramki strzelili Crossland, 
Montgomery i Brown. Kanadyjezycy uzyskali zwyciestwo 
bez trudu, Czesi ograniczyli sie jedynie do obrony. E. H. 
C. St. Moritz pokonał Cambridge 3:0 (0:0, 3:0, 0:0), a B. 
1, A. niespodziewanie zwyciežyla E. K. E. Wieden 4:2 
(2:1, 1:1, 1:0). Kanadyjezycy zdobyli zatem zloty puhar 
St. Moritz. 


Dalsze wyniki hokeiowe. 


Łódź, 8 stycznia (tel). Mecze hokejowe: ŁKS— 
Union 5:0 (2:0, 1:0, 2:0). Temsamem ŁKS ma za- 
pewniony tytuł mistrza Łodzi. 

Triumf—Makkabi 11:0 (6:0, 3:0, 2:0). Strzelecki 
K. S. (Zgierz)—Strzelecki K. S. (Łódź) 1:0. 

Paryž. 8 styeznia (tel). Rangers Boston ze sta- 
nu Massahussets pokonali Stade Franccis 2:0 
(1:0, 1:0, 0:0). 

Semmering, 8 styeznia (tel). Mistrz hokejowy 
Włoch (Cortina pw Ys — Oesterreichischer. 
W intersportklub 4:2 (2:1, 1:1, 1:0). 

» » * 

W HOKEJOWYCH MISTRZOSTWACH OKREGU KRA- 
KOWSKIEGO zapadły dopiero dwa rozstrzygnięcia, a 
mianowicie. Makkabi pokonała Sokół 1:0 (1:0, 0:0, 0:0), 
przycezm bramkę strzelił Rosner, a Cracovia zdobyła dwa 
punkty w, o. na K. T. H., które zrezygnowało z rozgryw- 
ki. Mecz Makkabi—Cracovia, wyznaczony na dzień 8 lh. 
m. nie doszedł do skutku z powodu złego stanu lodu, 
podobnie jak mecz towarzyski Troppauer E. V., zapo- 
wiedziany na sobote 7 bm. 


A ba ate rm ia iu ie 
narciarskic mistrzostwa $wlato. 


St. Moritz, 8 stycznia. Narciarskie mistrzostwa akade- 
mickie zgromadziły na starcie liczną (161) zawodników i 
nawet doborówą reprezentację z całego niemal świata. W 
pierwszym dniu zawodów odbył się bieg zjazdowy, w 
którym zwyciężył Austrjak Leubner (4:03.8). Pierwszy 
Anglik znalazł się dopiero na piątem miejscu, co dowodzi 
pewnej dekadencji Anglików, którzy dotychczas uchodzili 
w tój konkurencji za niezwyciężónych. W czasie biegu 
zdarzył się szereg nieszezęśliwych wypadków, m. in. ks. 
Fryderyk Pruski, syn ekskronprinza niemieckiego doznał 
złamania nogi i w stanie ciężkim został /odwieziony do 
szpitala. ( ; 

W drugim dniu zawodów odbył się bieg sztajetowy 
(ma dystansie 30 kim. Przebieg tego wyścigu był nader 
interesujący, a wałka wrzała až do końca. Do ostatniej 
zmiany prowadził zeszłoroczny zwycięzca Uniwersytet 
Medjolan przed Turynem i Mac Gill Uniwersity Mon- 
treal. Na ostatnim odcinku Kanadyjczyk Georg B. Jost 
nadrobił jednak stracony teren i wywalczył zwycięstwo 
dla Kanady. Medjolan zajął drugie miejsce, Turyn trze- 
cie, Austrja czwarte, piąte zaś startujące poza konkur- 
sem Norwegja. Start odbywał się na wysokości 2500 m., 
ziewięć sztafet startowało razem, co przyczyniło się do 
tem większej zaciętości bezpośredniej walki. 


MISTRZ ŚWIATA, THUNBERG, MA STARTOWAĆ W 
WARSZAWIE wraz z dwiema lyžwiarkami, Lescke i 
Verne w meczu jazdy szybkiej Polska—Finlandja. Barw 
polskich broniliby Kalbarczyk i Nehringowa. Zawody te 
projektowane są na 1 i 2 lutego na torze na jeziorze 
Kamionkowskiem. 


Z międzynarodowych zawodów lyžwiarskích w Zakopa- 
nem: wieloletnia para mistrzowska Polski Bilorówna i 
Kowalski, która poniosła sensacyjną porażkę. 


Sensacje łyżwiarskie Zakopanego. 


Zakopane, 8 stycznia (tel.). Międzynarodowe za- 
wody łyżwiarskie w Zakopanem stały pod zna- 
kiem sensacyj. Wprawdzie polscy łyżwiarze stoją 
w zakresie jazdy figurowej ciągle jeszcze poniżej 
poziomu zachodniej Europy, tem nie mniej, prze 
sunięcia, jakie zauważyliśmy na ostatnich zawo- 
dach pozwalają przypuszczać, że poziom tych kon 
kurencyj niebawem podniesie się, Na uwagę za- 
sługuje przedewszystkiem porażka mistrza Pol- 
ski Iwasiewicza oraz mistrzowskiej pary  Bilo- 
równa — Kowalski, którzy zostali zdetronizowani 
przez Staniszewskiego wzgl. Theuera i Rudnicka. 
Takže i b. mistrzyni Zakopanego Ulla Schwartz 
musiala zadowolié sie zaledwie  drugiem miej- 
scem, 

Wyniki tyeh zawodow byly nast.: mistrzostwo 
Zakopanego w jeździe figurowej panów: 1) Wł. 
Kudelka (Wysokoskolsky Sport Praga) 2) No- 
ak G. (BSC rlin) 3) Losert H. (Opawa) 4) B. 
Staniszewski (WTŁ Warszawa) 5) Iwasiewicz 
(WTŁ Warszawa) 6) Pelka (SKZ Praga) 7) Inž. 
Grek Z. (Praga) 8) Fechner W. (BSC) 9) Heinz 
(Praga) 10) Grobert W. (Sl. T. L) 1) Kalor H. 
(SI. T. E.) 12) Breslauer (Katowice). 

Mistrzostwo Zakopanego w jeździe pań: 1) Fri- 
tzi Metzner (Opawa) 2) Ulla Schwartz (Berlin), 
3) Popowiczowa (Katowice), 4) Cukiertówna 
(WTL). 


Mistrzostwo w ježdzie parami: 1) Rudnicka kpt 
Theuer, 2) Bilorowna, kpt. Kowlaski. Poza kon- 
kursem popisywali si rodzenstwo  Kalusowie 
z Katowic i 8-letnia Litka (Zakopane), 11-letnia 
Jadzia (Warszawa) i uczeń gimn. Sojka (Kato- 
wice). Popisy cieszyły się znaczną popularnością 
wśród lk lovce 


Tragiczny wypadek asa narciarskiego 


St. Moritz, 8 styeznia (tel). W niedziele zakon- 
ezyly sie tu miedzynarodowe akademickie zawo- 
dy narelarskie (które stały pod znakiem przy- 
gniatającej przewagi skoczków norweskich. 
W ostatnim dniu odbyły się konkurencje na sko- 
czni, przyczem trzej Norwegowie zdobyli pierw- 
sze miejsca. I tak: 1) Kjelland (56, 64 i 67 m.), 2) 
Guttormsen (64, 53, 59 m.), 3) Sagshaug (49, 57,5 
i 60 m.). Faworyt szwajcarski Chiogna po dwóch 
efektownych skokach na 59 i 60 m. upadł tak nie- 
szczęśliwie, że doznał złamania reki i wstrząsu 
mózgu. 

W ogólnej klasyfikacji wyniki były następują- 
ce: konkurencja skoków: 1) Kjelland 338.10 pkt.. 
2) Guttormsen 324.8 pkt., 3) Sagshaug 309,7, 4) 
Reinl (Austrja) 279.2 pkt. ` 

Bieg kombinacyjny: 1) Sagshaug 669.7, 2) Reinl 
598.7, 3) Guttormsen. 

Kanada — Szwajcarja 5:2. 


—o— 


Porażka Stanisława Poredu. 


Nowy Jork, 8 stycznia. Znany bokser polski Stanisław 
Poreda, walczący w Ameryce, stoczył w piątek walkę re- 
wanżową w Madison Square Garden z Ernie Schaafem, 
którego pokonał przed niedawnym czasem. 

Wbrew oczekiwaniu wygrał Schaaf przez techniczny k. 
o. w szóstej rundzie. 

Walka była nadzwyczaj zacięta, a czasem nawet bru- 
talna. 


Gentlen wygrywa turniej paryski. 


Paryż, 8 stycznia (tel.). W międzynarodowym 
turnieju tenisowym na kortach krytych zapadły 
w niedzielę pierwsze decydujące wyniki. W: grze 
pojedyńczej panów Frnacuz Gentien „pokonał po 
dlugiej i wyczerpującej walce  Maiera  (Hisz- 
panja) w stosunku 14:12, 6:3. Rasmussen (Kopen- 
haga) pokonał Amerykanina Worda 6:4, 7:5, zaś 
Amerykanin Burwell wygrał z Duńczykiem Pe- 


tersenem 1:5, 6:4. 
pud 

BOKSERZY LWOWSKIEJ LECHJI W ALCZYLI W UB. 
PIĄTEK NA ŚLĄSKU z Klubem Bokserskim w swielo: 
chłowicach, przegrywając 6:8. Wyniki: (na pierwszem 
miejscu zawodnicy Iwowscy): Sidelnikow przegrywa na 
punkty z Jarząbkiem, Cioch remisuje z Krawczykiem, 
Ponikwa przegrywa w pierwszej rundzie przez k. o. z 
Piecha II, Patraj wygrywa z Rudzkim Il na punkiy, ko- 
marzeński przegrywa z Piechą L, Makos (wypożyczony) 
bije Latoske, Wurm remisuje z Paroszem. W wadze cięż- 
kiej f.yba nie stanął na ringu. 

ZAWODY BOKSERSKIE W SOSNOWCU Policyjny K. 
S.—P. W. Katowice zakończyły się zwycięstwem Pol. K. 
S. 9:5. 

ZAWODY PLYWACKIE W WARSZAWIE odbyly sie 
w piatek w basenie Oficerskiego Yacht-Klubu w Warsza- 
wie, zorganizowane przez klub „Delfin“. Wyniki niekto- 
rych konkurencyj byly doskonale, zwlaszeza piekny re- 
zultat Bochenskiego na 100 m. (1:09.9), doskonaly ezas 
Jastrzębskiego w stylu grzbietowym 1:22.8, czego poza 
Karliczkiem nikt jeszcze w Polsce nie miał, a nadto czas 
Olszewskeigo na setkę (1:07.6), co jak na klasę Ib jest 
wyjątkowem. Poszczególne wyniki były nast.: 100 m. 
stylem dowolnym: Bocheński (AZS) 1:01.9, 2) Karpiński 
(AZS) 1:07.8, 3) Matysiak (AZS) 1:08.2, 100 m. na wznak: 
1) Jastrzębski (AZS) 1:22.8, 2) Mańko (Legja) 1:27.2, 3) 
Baranowski (AZS) 1:31, 100 m. dow. klasa Ib: 1) Olszew- 
ski (AZS) 1:07,6, 2) Kossowski (Legja) 1:11.3, 100 m. 
m. klas. Ib: 1) Gumkowski (AZS) 1:26.2, 2) Gałkowski 
(AZS) 1:31.2, 100 m. dow. II kl.: 1) Sosinski (Legja) 1:21, 
2) Szymańczyk (Delfin), 100 m. na wznak II kl.: 1) 
Hajde (Legja), 2) Giżycki (AZS), 100 m. klas. II kl.: 1) 
Brudnicki (AZS) 1:34.9, 2) Kossowski II (Legja). W sko- 
kach z trampoliny popisywali się Remiszewski, Pietrzy- 
kowski i p. Kokali-Kowalewska. W meczu waterpołowym 
AZS II pokonał Delfin 5:3 (1:2). Bramki dla zwycięzców 
zdobyli Olszewski (3) i Karpiński (2), a dla Delfinu Ko- 
narek (2) i Semadeni. 


Krakow, 9 stycznia: 

Kiedy w r. 1926, po kilkoletniem panowaniu 
w naszem piłkarstwie systemu rozgrywek okrę- 
gowych i międzyokręgowych o mistrzostwo Pol- 
ski nadeszly bardzo smutne czasy dla naszyeh 
klubow, gdv nie rozporzadzaly one ani silnemi 
družynami, zdolnemi do gry z powodzeniem z ze- 
spolami zagranicznemi, ani tež nie mialy środków 
na podtrzymywanie innych sekcyj, gdyż zaintere- 
sowanie dla jednej dochodowej gałęzi sportu — 
piłkarstwa podupadło, wówczas oglądać się ogól- 
nie poczęto za sposobem zmiany „dotychczasowego 
stanu rzeczy. Za wszelką cene dążono do tego, aby 


przywrócić  pilkarstwu ta, piekna pozyeje, jaka 
zajmowalo ono poprzednio — aby stalo sie spor- 
tem mas. 


I rzeczywiście, jakby za skinieniem różdżki cza- 
rodziejskiej, z wprowadzeniem rozgrywek ligo- 
wych powróciły tlumy widzów na zieloną, mura- 
wę, zainteresowały się może jeszcze bardziej, jak 
kiedykolwiek indziej, sportem piłkarskim i jego 
gwiazdami, poznały dokładnie wszystkich asów 
naszych ośrodków, o których przedtem nawet nie 
miały pojęcia, ożywiły się kasy naszych klubów 
sportowych, które pozwoliły sobie teraz na sub- 
wencjonowanie innych sekcyj, ożywił się ruch 
w lekkiej atletyce, grach sportowych, hokeju, itp. 
Wszyscy niemal bez wyjątku wykrzykiwali z ra- 
dości: Liga spełniła swoje zadanie a nawet wo- 
dzowie ruchu przeciwligowego — jedni zaszyli się 
pod ziemię a inni publicznie mieli odwagę uzna- 
wać sukces nowego systemu rozgrywek. 

Przyszły wreszcie ostatnie, t. zw. chude lata Li- 
gi. Ogólnie dający się odczuć kryzys nie mógł tu 
przejść bez sladu, zrzedły rzesze zwolenników 
sportu piłkarskiego na naszych boiskach, zato 
jest ich dużo, a nawet bardzo dużo przed jego 
bramami, czekających jedynie na wieść o wyniku 
ukochanej przez siebie drużyny. Kluby w kon- 
sekwencji tegoż przestały wiązać nietylko koniec 
z końcem, ale nawet zabrnęły w długi, w szcze- 
gólnoáci zaś te, które opłacały swoich graczy. 

I oto teraz wrogowie Ligi wyszli znów na po- 
wierzchnię, wołając donośnie: należy rozwiązać 
Ligę, gdyż „jest powodem wszystkiego najgor- 
szego“. 

A aa sie, jakie sa to te szkody, które 
rzekomo wyrządziła Liga, a których tak skwapli- 
wie doszukuje się Krakowski Związek okręgowy 
piłki nożnej, w swoim komunikacie informujący 
szeroki ogół sportowy i pokrewne związki okrę- 
gowe i wzywający je do głosowania na walnem 
zgromadzeniu za swoim wnioskiem, dążącym do 
pray WO naogół do tego, co panowało w okrę- 
gach przed wprowadzeniem Ligi. 


Zarzuty KZOPN-u przeciw Lidze. 


Otóż wedle projektodawców Krakowskiego Zw. 
okręgowego piłki nożnej Liga miała przynieść: 

1) niewątpliwe obniżenie klasy piłkarskiej i to nietylko 
klub 


l, 

2) lie kale ilości apotkań zagranicznych, 

3) skurezenie się frek eji blieznošci, 

4) finansową ruinę wszystkich klubów, przedewszystkiein 
klubów ligowych, mimo, iż niemał głównym powodem po- 
wstamia Ligi, była nadzieja polepszenia położenia materjal- 
nego kilkunastu klubów, ; : 

5) zanik moralnych wartości, brak ambicji, i etyki, bru- 
talność, bijatyka, korupcja, afery, słowem zaprzeczenie idei 
sportowej, mającej służyć zasadzie wychowania fizycznego 
i moralnego młodego pokolenia, 

6) zawodowstwo. t 

Rozprawimy sie tu pokrotce z zarzütami wysu- 
nietemi: | : si 

Ad 1) Nie widzimy specjalnego spadku obniže- 
nia klasy piłkarskiej klubów ligowych, dość 
wskazać na spotkania z zespołami zagraniczne- 
mi w ciągu istnienia Ligi,, wyniki ich nie są 
gorsze, jak przed jej wprowadzeniem, a jeśli idzie 
o spotkania międzypaństwowe, to rezultaty te- 
gorocznych spotkań dla nas za wyjątkiem je- 
dynie meczów z Włochami — na terenie włoskim 
dla każdego zresztą przeciwnika niemal niedo- 
ia pod wzgledem uzyskania dobrego wy- 
niku — 


znakomite, rewelacyine. 
Co sie tyezy poziomu klubow kl. A, to stwierdzič 


možna coprawda, iż poziom ich nie poszedł w go- 
re, ale ma to miejsce nietylko tam, gdzie Liga 
jest, ale także i tam, gdzie lą Ligi niema, a więc 
wina braku postępów. w tej klasie leży po innej, 
jak Liga, stronie .... : 
Ad 2) Zmniejszenia ilości spotkań zagranicz- 
nych nie przyniosła Liga, tylko spowodowały je 
obecnie ciężkie finansowe stosunki, które nie po- 
zwalają klubom na sprowadzenie obcych drużyn, 
dość wskazać np. na taki ŁKS lub Wartę, które 
należą do zasobniejszych naszych klubów i mają 
poza ligowymi terminów dość wolnych, a nie ma- 
Jae do tego żadnej konkurencji u siebie, mogłyby 
przecież sobie pozwolić na częste sprowadzanie 
zespołów z zagranicy, a jednak nie są w stanie... 
Ad 3) Trudno tu mówić o skurezeniu się pu- 
bliczności na meczach, jako o argumeneie prze- 
ciw Lidze, zdaje sie, że stawiający ten zarzut nie 
pomyśleli nad tem .poważnie, gdyż to samo mo- 
žnaby dziś wysunąć przeciw istnieniu teatrów 


- ezy też kin, gdyż i tam frekwencja się skurczyła. 


Ad 4) O finansowej ruinie klubów ligowych 
trudno dziś twierdzić, wiadomo nam zato, iż jak 
dotąd to właściwie wszystkie kluby na Lidze do- 

rze wyszły, o ile tyłko dobrze gospodarowaly. 
Weźmy np. Pogoń, która przeprowadziła u siebie 


całkowitą sanację, pozbyła się swego wielkiego 
zadłużenia, pochodzącego właśnie z czasu istnie- 
nia rozgrywek okręgowych i międzyokręgowych 
o mistrzostwo, których panowie z KZOPN-u tak 
głośno się domagają. Podobnie jest i z ŁKS-em — 
dalej weźmy Wisłę — pozostała ona przy swoich 
starych długach z czasów właśnie panowania sy- 
stemu zalecanego przez KZOPN, a w czasie istnie- 
nia Ligi przeprowadziła szereg cennych inwesty- 
cyj, założyła świetnie rozwijające się oddziały 
narciarskie, pobudowała skocznie i t. p. 

Tosamo da się powiedzieć właściwie o każdym 
z klubów ligowych, a jeśli który z nich zabrnał 
w długi, to winna tu jest zła gospodarka, ale na 
to niema lekarstwa przy żadnym systemie. Co się 
zaś tyczy ruiny finansowej reszty klubów, to nie 
Liga tu winna, tylko ; 


ogćiny kryzys, 


który daje sie we znaki nietylko : klubom ligo- 
wym, ale takze i tym z klas A, B i C, które maja 
swą siedzibę w ośrodkach nieligowych. 

Ad 5) Odnośnie do zaniku moralności, ambicji, 
etyki, panowania korupcji bijatyk na boiskach, 
to nietrudno stwierdzić, iż podobne wypadki ob- 
serwujemy nierzadziej i na boiskach klubów nie- 
ligowych, mieliśmy z temi objawami również do 
czynienia z niemi i za czasów poprzedzających 
Ligę, mieliśmy tak samo i wówczas podkładanie 
się drużyn w meczu eliminacyjnym w tym celu, 
aby inny mniej dla danego klubu sympatyczny 
zespół spadł do niższej klasy. Były i s- to też o- 

ecnie sporadyczne wypadki, które może w ostat- 
nich latach przybrały zatrważające objawy jedy- 
nie dlatego, iż nie było odpowiedniej reakcji ze 
strony odnośnych władz, w szczególności PZPN-u. 

Ad 6) Zawodostwo grasowało w różnej formie 
tak samo dobrze przed istnieniem Ligi, jak 
i w jej obecnych latach, wystarczy 
wielkie afery z łat przedligowych np. z graczami 
Pogoni, (której długi przed istnieniem Ligi do- 
szły do sumy około 70.000 zł.), Hasmonei, ŁKS-u 
age ze pera atey te prar wieksze rozmiary, 
o ezy winien tu system, czy tež inercja wladz 
PZPN-u, który unika wszelkiej interwencji, mi- 
mo, iz cala opinja publiezna sie orjentuje i wprost 
wskazuje palcem, gdzie naležy szukač pod tym 
wzgledem winnych. 

edno z warszawskieh pism sportowyeh, które 
bronilo przez dlugi czas PZPN-u, (który za kary- 
godna na každem niemal polu bezezynnošč atako- 
waliśmy), omawiając przyczyny niedomagań pił- 
karstwa naszego doszło nareszcie do wniosku, że 
nietyle system jest tu winien, ale ludzie, 
którzy stoją na czele klubów. Nie miało snać od- 
wagi owo pismo po tylu latach błądzenia przy- 
znac się Ze winni są ludzie, ale... siedzący we wła- 
dzach sportowych. 
W ogólności projekt krakowskiego związku pra- 


gnie przywrócić naogół stan przedrozłamowy, a 


wspomnieć . 
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więc ten, który sprowadził zubożenie czołowych 
klubów polskich. Ma on teraz nagle wprost „cu- 
downie* uzdrowić obecnie ciężkie czasy, przer- 
wać ogólny kryzys, napełnić gotówką puste kasy 
klubowe. Ma on przynieść wszystkich okręgom 
podniesienie się materjalne, gdyż wszystkie do- 
puszcza do udziału w mistrzostwie międzyokręgo- 
wem. » 

A tymezasem widzieliśmy w przedrozlamowym 
okresie, gdy wszystkie okregi byly dopuszezone do 
mistrzostw miedzyokregowych, ze stan ich mate- 
rjalny bynajmniej sie przez to nie podnosil, ow- 
szem niektóre z nich podupadaty tylko ustawicz- 
nie i nie byly nawet w stanie ponosič kosztow 
wvjazdow i dopiero veja kluby — obecnie li- 
gowe — zmuszone były rozgrywać aż po- 
dwójne mecze w siedzibach tych słabych swoich 
przeciwników, gdyż nie stać ich było na wyjazdy 
poza miejsce swojej siedziby. I to, co w lepszych 
czasach było nieosiągalne, ma się obecnie zmie- 
nič za jednym zamachem, za jednym projektem 
KZOPN-u. Przypominamy umyślnie te czasy, 
gdyż wyszły one z pamięci obecnych projekto- 
dawców. 

. LI LI 

Naszem zdaniem glosy te, to wynik naszej cho- 
rej psyehozy, panujacej w sporcie polskim — psy- 
chozy, która chciałaby tanim kosztem doczekać 
się wielkich wyników. Tak lekko i to bez pracy. 
Ona jest powodem, iż mając system najlepszy 
rozgrywek z pośród wszystkich — system, który obu- 
najwięcej zainteresowania, to szuka się zmian 
dził jak najwięcej zainteresowania, to szuka się zmian 
przyszłość widoków. 

Nie ulega przecież kwestji, że wina ležy nie tyl- 
ko po stronie przeciwników Ligi, ale też i 
stronie Ligi. Zamiast ograniczyć liczbę klubów 
do coraz mniejszej iłości 10-ciu, a nawet stopnio- 
wo 8-miu, Liga zasklepiła się w liczbie 12 klubów, 
bo to było jej wygodne, bo wolała zabezpieczyć 
się jak najbardziej przed opuszczenie jej szere- 
gów przez dotychczasowych członków. 

Zmniejszenie ilości natomiast klubów spowodo- 
wałoby niewątpliwie dalszy rozwój piłkarstwa, 
wytworzyłoby rywalizację tylko silnych klubów, 
zwolniłoby kilką terminów dla drużyn zagrani- 
cznych, utrudniłoby w wielkiej mierze zaistnie- 
nie faktu, że aż 4 kluby reprezentują jeden ośro- 
dek t. j. obecnie krakowski. 

I jeżeli sięgnąć koniecznie trzeba do reform, to 
wznieść się ponad osobiste ambicje klubowe, ogra- 
niczyć ilość klubów nietylko w Lidze, ale takže i 
w kl. A. na to aby tylko godni tej klasy w niej 
rzeczywiście byli. 

Należy wreszcie dokonać takiego wyboru władz, 
aby one swoje zadanie inaczej jak dotąd spełniały, 
zwalczały zawodostwo zakapturzone, starały się o 
wychowanie moralne klubów i ich ezlonkow — 
a wówczas o przyszłość piłkarstwa naszego może- 
my być spokojni. 


1111 US 
Turniej piešciarski w Poznaniu. 


Rozegrane po dtužszej przerwie zawody pięściarskie nie 
zwabiły wiele publiczności do sali kina „Metropolis“. Do 
zawodów o nagrode ufundowana przez POZB staneli za- 
wodnicy: „Warty“, „Sokota“, „Drużyny Błękitnej“ i „Go- 
planji" z Inowrocławia. Pięściarze „Sokoła“ trenowani 
przez b. mistrza Polski Wišniewskiego wykazali znaczna 
poprawę. Również dobrze zaprezentowali się zawodnicy 
»Goplanji", Walki stały na średnim poziomie. Przez ring 
przewinęło się wiele młodych sił. W ringu sędziowali na 
zmianę pp. L. Kościelski i Derda, przyczem orzeczenia o- 
statniego nie zawsze były trafne. Na punkty sedziowali 


pp. Suszczyňski, Dolniak i Iwański. 


„Zvwyciescy zawodnicy stana do finalu w dniu 15 bm. 
Nagroda POZB przypadnie temu klubowi, którego zawod- 
nicy uzyskaja najwiecej punktów. Walka o pierwsze miej- 
sce rozegra sie najprawdopódobniej pomiędzy „Wartą” a 
»Goplanja“. 

Wyniki są nast.: 

Waga musza: „Wirski“ (W) o głowę prawie mniejszy 
od Walkowiaka (Bł), walczący bardzo odważnie odniósł 
pewne, jakkolwiek niewysokie zwycięstwo. Znacznie cie- 
kawiej wypadło spotkanie pomiędzy Rogowskim (G) a Ro- 
mańskim (S). W pierwszej rundzie więcej atakuje Rom., 
jednak w drugiej rundzie Rog. zbiera wiele punktów, któ- 
ry lepiej przetrzymuje trzecie starcie i wygrywa na pkt. 
Walka prowadzona przeważnie w zwarciu i nieczysto. 

Waga kogucia: Po wyrównanej i niezbyt ciekawej wal- 
ce Książkowski (Bł) odnosi zwycięstwo nad Łęckim (W). 
Pacholski (G) i Wojnowski (S) walczyli bardzo prymityw- 
nie. Więcej wytrzymały i dysponujący siłniejszym ciosem 
Pacholski odnosi zwycięstwo na pkt. 

Waga piórkowa: Kajnar (W) technicznie prezentował 
się wyraźnie korzystniej od Walkowskiego (G). Pierwsza 
runda równa. W drugiej inicjatywa przechodzi w ręce K., 
który w trzeciej zdołał pokonać swego przeciwnika 
przez k. o. 

Konieczny (Bł) nie wytrzymał trzech rund. Atakował 
zbyt wiele w pierwszej rundzie Golaka (S), który prze- 
szedł następnie do ofenzywy. Tuż przed uderzeniem gon- 
gu konieczny poddał się, przegrywając przez k. o. 

Waga lekka: Picrard (S) zdobył dwa pkt. z powodu nie- 
stawienia się Lelewskiego z „Goplanji“. Mistrz Polski Si 
piński (W) „miał trudną przeprawę z Maciejewskim (Bł). 
który zadał Sipińskiemu kilka bardzo dotkliwych ciosów. 
Jakkolwiek mistrz Polski odniósł pewne zwycięstwo na 


punkty, to występ Maciejewskiego świadczył o jego sta- 
łych postępach. 

Waga półśrednia: „Typowany“ na zwycięzcę Misjure 
wicz (S) walczył poniżej swej zwykłej formy, mimo to 
zwycięstwo Matuszewskiego (W) nie było przekonywujące. 
Matuszewski święci w br. 10-lecie wałka na ringu, co rzad- 
ko spotyka się wśród pięściarzy. 

Radomski (G) i Zieliński (Bł) stoczyli bardzo zacięta, 
jednak nieczystą walkę. Wiele uderzeń trafiało w próźnię. 
Zwycięstwo na punkty przyznano Radomskiemu. 

Waga średnia: Majchrzycki (W) pokonał słabszego pod 
każdym wzgłędem od siebie Kulisa (G) przez k. o. w dru- 
giem starciu. 

Spotkanie Przybyły (Bł) z Rogowskim (S) stało na ni- 
skim poziomie. Zawodnicy nie szczędzili sobie silnych ra- 
zów, które wytrzymywali jednak bez większego bólu. Po 
Jednem napomnieniu sędzia p. Derda postąpił zbyt rygo- 
rystycznie, dyskwalifikując Rogowskiego za uderzenie w 
plecy, tembardziej, że Przybyła zbyt wiele się odwracat 
powodując takie uderzenia. 

Waga -półciężka: Fischer (S) pokonał zupelnie niespo- 
dziewanie przez k. o. w drugiej rundzie Puszczykowskię- 
go (G), jakkolwiek w pierwszej rundzie gong uratował F. 
od k, o, Walka prowadzona na niskim poziomie, lecz 
bardzo zacięcie, miała często komiczne momenty. 


O 


Boks we Lwowie. 


Zawody bokserskie Hasmonea—Pògoń rozegra- 
ne we Lwowie w ub. piątek, parions zwycie- 
stwo Hasmonei 10:4. Wyniki byty nastepujace: 
Thur (H) wygrywa przez dyskwalifikację Szpi- 
netera, Wróbel ti (P) wygrywa przez k. o. z Pu- 


recem, Szirak (H) wygrywa na punkty z Wró- 
blem II, Wrobel I (P) bije na punkty Sehreibera, 


Korsower II (H) wygrywa na punkty z Ziólkie- 
wiezem, Korsower I (H) wygrywa na punkty 
z Bolibrzuchowskim, Gross (H) wygrywa na 
punkty z Leoniakiem. Sedziowal p. Bittmar. 


ONA RAI LN AN 
MECZ PIEŠCIARSKI POZNAN—WARSZAWA odbedzie 
sie w dniu 22 bm. w Poznaniu. Bedzie to spotkanie re- 
wanžowe. Mecz ostatni pomiedzy temi reprezentacjami 
zakonezyt się zwycięstwem stolicy w stosunku 10:6. 


Sukces hokeistów Opawy na Śląsku. — Wistnienin Ligi — przyszłość piłkarstwa polskiego > 
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(Wywiad z wodzem krakowskiej „Wisly“, 
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asem naszego pilkarsíva lepí. Reyumanem). 


Wszystkim zwolennikom pilkaarstwa dobrze jest 
znana postač kpt. Henryka Reymana, który przez 
kilkanašcie lat z rzedu prowadzi atak krakowskie, 
Wisły do sukcesów. Znaczenie tego gracza do- 
skonale odzwierciedlają wyniki tych meczów, w 
których on brał udział — w porównaniu z temi, w 
których go brakło. Kpt. Reyman przeszedł kilka- 
naście kampanij mistrzowskich, to też to, co mó- 
wi o reformie mistrzostw ten zasłużony dla pol- 
skiego piłkarstwa gracz, zainteresuje niewątpliwie 
każdego z naszych Czytelników. (Red.) 


Kraków, w styczniu. 

Rozmowę z kpt. Reymanem rozpoczynamy od pytania 
zasadniczego, czy w piłkarstwie polskiem jest naprawdę 
lak źle, jak wszyscy obecnie sądzą. 

— Niewątpliwie jest bardzo niedobrze — odpowiada 
kapitan. — Przyczyny jednak zła doszukują się teoretycy 
naszego piłkarstwa zupełnie gdzieindziej, niżby poszukać 
należało. Według mnie źródło zła leży w ogólnym ma- 
terjalnym kryzysie. Gracze nasi rekrutują się przeważnie 
ze sfer bardzo niezamożnych, toteż nie można się dziwić, 
że niejeden z nich poszukuje wzgłędnie łatwego zarobku, 
jaki może znaleźć tu i ówdzie w zakresie sportu. Rzecz 
prosta, że względnie łatwo zarobione pieniądze wydaje 
się bardzo łatwo, a raz wyprowadzony z zasad gracz, 
domaga się coraz większych korzyści od klubu. W dzi- 
siejszych czasach nie trudno o jednostki słabszego chara- 
kteru, które dają się skusić obietnicami materjalnych ko- 
rzyści i z tego powodu zanika coraz bardziej przywia- 
zanie do barw klubowych. 

Dlatego też jestem częściowo zwolennikiem t. zw. ka 
rencji, której wprowadzenia domagają się niektórzy dzia- 
łacze dla piłkarzy. Z jednej strony karencja ta, rzecz 
prosta, będzie rodzajem niewoli dla graczy, z drugiej 
jednak, kto wie, czy nie zapobiegnie ona zbyt częstej 
zmianie barw klubowych bez istotnego powodu. Jeżeli 
jednak karencja ta ma odnieść jakikolwiek skutek, to 
nie może być mowy o żadnych wyjątkach, żadnej ko- 
misji, która poszczególne wypadki miałaby badać i ewen- 
tualnie zezwalać wyjątkowo na przeniesienie się graczy. 
Przy obecnych stosunkach, w których mówi się otwarcie 
o rozmaitych ,kombinacjach", nieledwie przekupstwach, 


nikt nie miałby zaufania do takiej komisji, a jej decyzje’ 


łatwo mogłyby wydać się podejrzanemi. Gdyby kluby 
pracowały nad swoim narybkiem, wychowując go na 
bardziej ideowych podstawach, nie starając się o rozmai- 
te „zagraniczne nabytki*, wówczas cała ta historja, o 
ileby wogóle stałaby się aktualną, to nie osiągnęłaby ni- 
gdy takich rozmiarów, jak się to dzieje obecnie. 

— Jaki system uważa pan kapitan za najracjonalniej- 
szy w obecnym układzie rzeczy? 
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Kpt. Reyman jako instruktor narciarstwa 
w CA W. F 


—- Jedno jest dla mnie zupełnie jasnem, že żadeń z 
opublikowanych projektów nie przedstawia się idealnie, 
a przeważna ich część posiada zdecydowane luki. Tak 
np. projekt powiększenia Ligi i podziału jej na dwie 
grupy nie wytrzymuje krytyki ze względów finansowych. 
Publiczność, która dziś szybko się orjentuje w tabeli li 
gowej, nie wiedziałaby zupełnie o co chodzi i gubiłaby 
się w dwóch równolegle prowadzonych tabelach, a tak 
dla niektórych ważne sprecyzowanie miejsca  nietyle 
pierwszego czy ostatniego, ile właśnie jednego ze šrod- 
kowych byłoby niemożliwem. Oczywiście naraziłoby to 
piłkarstwo na utratę szeregu zwolenników, a wiele me- 
czów musiałoby przynieść deficyt. Kluby już dzisiaj bar- 
dzo zadłużone popadłyby w opłakany stan, gdyż niewiele 
osób interesowałoby się meczami pierwszej rundy. Poza 
tem projekt ten posiada wielką wadę pod wzgledem 
sporiowym. Mianowicie podział na południe i północ 
krzywdzi w wielkim stopniu południe. Na północy bo- 
wiem na szereg lat naprzód kluby Legja, Warta i ŁKS 
miałyby zapewniony udział w rozgrywkach finałowych 
o pierwsze miejsce. Na południu natomiast Cracovia, Wi 
sla, Garbarnia, Pogoń, Czarni, Ruch i Podgórze musiały- 
by toczyć naprawdę zacięte boje, aby zakwalifikować się 
do finału. Krzywda ta jest zbyt widoczna, aby ją jeszcze 
szezegółowo omawiać. 

Według mnie, jedynie racjonalnym projektem. moga- 
cym naprawdę wprowadzić poprawę w naszem piłkar 
stwie jest : 


projekt zmniejszenia ilości 
klubów ligowych 


do dziesięciu, a nawet ośmiu. Wtedy każdy mecz posia 
dałby znaczenie prawie że decydujące. Kluby nie mogły- 
by sie „pocieszač“, że jeszcze ,nadrobia" stracone pun- 
kty i każdy mecz byłby interesujący. Mniejsza ilość me- 
czów ligowych pozwoliłaby większej ilości publiczności 
uczęszczać na nie,.co nie pozostawałoby bez wpływu na 
poprawę materjalną klubów. Gracze nie byliby przemę- 
czeni zbyt wielką ilością rozgrywek i byłby czas na zor- 
ganizowanie meczów międzynarodowych. 

Przy tej okazji muszę powiedzieć kiłka słów o tych 
właśnie meczach międzynarodowych. Ogół za dużo się po 
nich spodziewa. Zagraniczna drużyna pierwszej klasy un- 
gielska, austrjacka czy węgierska czy włoska nie przyje- 
dzie dziś za małem wynagrodzeniem. Domaga się odrazu 
kontraktu na kilka meczów, a pretensje finansowe są te- 
go rodzaju, że żaden klub ich nie wytrzyma. Liczenie 
zaś na to, że poziom piłkarstwa polskiego podniesie się 
przez spotkania międzynarodowe, jest także optymizmem. 
Rozgrywanie zaś meczów z drużynami mniej wartościo- 
wemi, z któremi możnaby było nawiązać kontakt nu 


PO O OO 


Benjaminek Ligi — K. S. Podgorze. 


Początek działalności najmłodszego przedstawi- 
ciela Ligi K. 8. „Podgórze* datuje się z okresu 
przedwojennego. W r. 1913 piłkarstwo małopolskie 

o gwałtownie rozrastać się na skutek pow- 


Starosta dr Wnęk, prezes K. S. Podgórze. 


stawania szeregu nowych klubów, zrzeszających 
się w PZPN. dla Galicji — jak brzmiała ówezesna 
nazwa pierwszego polskiego związku — oddziału 
państwowego związku austrjackiego. 

W liczbie powstałych znalazł się K. S. „Podgó- 
rze“, zamieniwszy pierwotną swą nazwę „Olimpja 
na odpowiedniejszą dzielnicow nase Založycie- 


lami klubu byli pp. Kropatseh Rud 


f, Hausner ' 


W. i Ofen Wiktor. Dzielnicowy charakter klubu 
manifestuja nietylko zawodnicy, uezniowie gimna- 
zjum podgórskiego w wiekszošci, ale tež pozyska- 
ne osobistości, jak šp. dr. Služewski, inž. Dostall, 
dr. Emilewicz, dr. Jakobson, dr. Pisek i t. d. 

Do pierwszych 'wybitniejszyeh zawodników na- 
leżeli wówczas kpt. Wittek T. bracia Hausnero- 
wie, Ofen, Nieć, Smosna, Chan, kpt. Talaga, mjr. 
Wójcik, którzy przez szereg następnych lat toro- 
wali „Podgórzowi* drogę ku dzisiejszemu awan- 
sowi. Drużyna wiodła tułacze życie na nieogrodzo- 
nej łące, dzieląc się nią ze starszym wówczas miej- 
seowym konkurentem ,Krakusem". i 

Kilkuletnia przerwa w czynności na skutek woj- 
ny zniszczyła okazały dne sportowy. Dopiero 
od r. 1919 rozpoezal K. S. „Podgórze“ 


drugi okres pracy, 


którego wynikiem jest miejsce w Lidze. Druzyna 
zmienila gruntownie swe oblieze. Nowe nazwiska 
jak bracia dr Ostrowscy, dr Bobiński, kpl. Skimina, 
mir. Zacny, dr Strumpfner i inni biorą jako pierwsi 

‘zial w mistrzostwach K. Z. O. P. N. Lata 1924— 

. znamionuja wybitny postęp w pracy. W dru- 
zynie piłkarskiej pojawiają się Miłusiński, Pajor- 
ski, Mysiak, Otfimowski,Ściborowski i t. d., a więe 
zawodnicy zaliczeni potem do reprezentacyjnych 
Krakowa i Polski. Przemożna hegemonja Craco- 
vii i Wisły w tym ezasie nie pozwalała na uwy- 
datnienie się rozrostu sportowego i organizacyj- 
nego K. S. „Podgórze“ kierowanego przez 10 lat 
ręką prezesa inż. Dostala. 

Rola klubu wzmogła się w r. 1927, gdy na sku- 
tek utworzenia ligi, „Podgórze“ znalazło sie 
w A-klasie. Doskonały materjaľ zawodniczy 1 
sprężysta organizacja przyczyniają się do zdoby- 
cia mistrzostwa okręgu w latach 1927, 1929, 1931 i 
1932. W pierwszych latach nadzieje ,Podgórza" 
na wejście do ligi załamywały się zawsze na dru- 
żynach śląskich jak ,Slask", „Naprzód“, które sila 
fizyczną stale przewyższały Podgórzan. 


Groźne dla Krakowa sąsiedztwo 3m ar. przela- : 


mane zostalo wreszcie w b. roku. [. „ Zapo- 


wiadany recydywista w lidze, ugial sie przed 
„Podgórzem“, który niemniej zdecydowanie wyeli- 
minowal „Polonie“ przemyska, by po 270 minutach 
dalszej walki z poznańską ,Legja" zasiąść w lidze. 

Ostatnie lata zaznaczyły się faktem, že „Pod- 
górze“ uzyskało stały teren na boisko, które na- 
stępnie przy wybitnej pomocy śp. dr. Štužewskie- 
go i A. Hausnera zostalo doskonale urzadzone. 
Obeeny zarzad, na którego ezele stoi starosta kra- 
kowski dr Wnęk Władysław oraz dr Niewola, już 
w b. rokn dążył do rozszerzenia widowni boiska 
i odpowiedniejszego urządzenia go na pomieszeze- 
nie większej ilości publiczności. Równocześnie roz- 
poczęto prace około poprawienia nawierzchni boi- 
ska. Jak z tego wynika, zarząd ,,Podgórze" bardzo 
starannie przygotowuje się do przyszłego sezonu 
ligowego, a dotychczasowa wydajna praca człon- 
ków inż. Krautwirta, Nowaka, Hausnera, Bartosi- 
ka i Bobka gwarantuje powodzenie. 

Jak dotąd K. S. „Podgórze* jest klubem wyłą- 
cznie piłkarskim, mało uwagi poświęcając innym 
działom sportu. Skoncentrowanie wysiłków na pil- 
karstwie w obecnej sytuacji będzie koniecznością. 
by podołać poważnemu nadaniu, jakie czeka w li- 
dze każdego nowiejusza. 

Drużyna, która wywalczyła sobie zaszczytne 
miejsce w lidze, w całości będzie do dyspozycji 
klubu w roku przyszłym. Poszczególni zawodnicy 
są niewątpliwie talentami o wielkich možliwo- 
ściach. Do nich zaliczyć należy przedewszystkiem 
bramkarza Koczwarę, pomoeników, Gamaja, My- 
conia i Guzdę w ataku. Jeżeli utrzyma się w dru- 
żynie tegoroczny nastrój a praca zawodników 
przystosuje się do wymagań ligi, to o los czwartego 
klubu Krakowa w lidze będzie można być spokoj- 
nym. J. Ki 


Wsrod problemów 
wioslarskich. 


Kraków, w styczniu. 
Każdego bacznego obserwatora życia sportowego musi 
uderzyć fakt, iż dwa sporty, które posiadają doskonałe, 
rzec można wyniki olimpijskie, a mianowicie wioślar- 
stwo i szermierka, nie wychodzą w ramach swej dzia- 
lalnošei poza doroczny szablon, nie inicjują nic nowe- 


skutek mniej wygórowanych żądań finansowych, nie 
opłaciłoby się. W każdym razie przy zmniejszenia ilošci 
klubow ligowych możnaby było rozgrywać większą ilość 
spotkań międzypaństwowych, które posiadają bezsprzecz- 
nie większą wartość, niż spotkania poszczególnych dru- 
żyn. 

System ligowy przyjęty dziś w całej Europie musi po- 
siadać wałory, skoro nietylko, że żadne państwo nie po- 
zbywa się go, łecz przeciwnie coraz to nowe na wzór 
Anglji pragną u siebie wprowadzić ten system. 

Zmniejszenie ilości klubów ligowych przewiduję w ten 
sposób, że przez dwa lata spadalyby z ligi dwa ostatnie 
w tabeli kluby, a wchodziłby tylko jeden. 

Chodziłoby jedynie o zniwelowanie zbyt wiełkiej róż- 
nicy, jaka istnieje między ligą a kl. A., co jest powodem, 
że kluby tak panicznie obawiają się spadku z ligi, który 
w wielu wypadkach oznacza całkowitą dekadencję. Uwa- 
žam, że projekt 


stworzenia trzech lig okręgowych, 


jako „przejścia byłby może najlepszym. 

— Czy pan kapitan nie obawia się jednak, że finanse 
inniejszych klubów nie wytrzymają lig okręgowych? 

— Nie sądzę, gdyż zmniejszenie ilości klubów ligi pań- 
stwowej stworzy wiele wolnych terminów, które będzie 
można wypełnić, właśnie meczami ligi okręgowej. Byliśmy 
świadkami na meczach o wejście do ligi, że tego rodzaju 
mecze posiadają swą publiczność, a więc i w tym wypad- 
ku publiczność zbierałaby się licznie, niż na dzisiejszych 
meczach A kl. Uważam tylko, że powinna być stworzona 


żywsza wymiana 


między klubami lig okręgowych, a kł A, dlatego konie 
cznem jest, aby co roku z każdej ligi okręgowej spadały 
dwa ostatnie w tabeli kluby, a dwa wchodziły z kl. A. 
Trzeba wziąć pod uwagę, že kluby wchodzące w skład 
lig okręgowych jeździłyby na innych warunkach, niż 
kluby ligowe. Odległości bowiem byłyby znacznie mniej- 
sze, nie trzeba byłoby więc używać słeepingów itd. Przy 
dalszych zaś odległościach, jakie wchodziłyby pod uwa- 
gę w okręgowej lidze północnej, PZPN, z którego, jak do- 
tychczas, kluby nie mają żadnych prawie korzyści, mógł- 
by -udzielač pewnych subwencyj. . 
Wszystkie jednak te projekty nie beda žyciowo pra- 
kiyezne, o ile nie zmieni się atmosfery, panującej w na- 
m pilkarstwie. Dopóki będzie się mówiło otwarcie o 
, že danv klub placi tyle a tyle swym graczom w 
jakie jkolwiek bądź formie, dopóki będą krążyły poglo- 
ski o sprzedawaniu punktów przez kluby ligowe, o re- 
muneracjach, które otrzymują gracze za zwycięskie 
bramki itd., dopóty nie będzie u nas dobrze. Młodzi bo- 


sze 


si 


Kpl. Heyman w ,uniformie" reprezentúcyjnego 
gracza Polski. 


wieni gracze, wchodząc w zgangrenowana atmosferę, 
panującą obecnie w piłkarstwie, łatwo ulegną zarazie i 
gruntowna sanacja stanie się przez to niemożliwą. 

Obecna tendencja naprawy stosunków przemawiałaby 
bardzo na korzyść tych, którzy pracują w piłkarstwie, 
jednakowoż niektóre projekty są „szyte zbyt białym 
šciegicm“, aby nie možna się było dopatrzeć kryjących 
się za niemi interesów klubowych, a groźba PZPNu, že 
ustąpi ze swych stanowisk, o ile jego projekt nie przej- 
dzie, stawia z miejsca całą dyskusję i inne projekty poza 
nawiasem i tembardziej nie może zasługiwać na specjałne 
uwzględnienie. 

* * * 

Jak więc widzimy, kwestja naprawy polskiego piłkar- 
stwa interesuje żywo także i głównych aktorów rozgry- 
wek, tj. graczy, a głębokie ujęcie z punktu widzenia idci 
przez kpt. Reymana rzuca nam nowe światło na cały 
ten problem. Nie należy wątpić, że głos tego tak zasłu- 
żonego zawodnika zaważy w znacznym stopniu na szali 
całej dyskusji, zwłaszcza, że kpt. Revman zalicza się do 
sportewców najwyższej klasy, a jego długoletnia praca, 
zarówno w T. S. Wisła, jak i w C. I. W. F. oraz szeregu 
pokrewnych instytucyj gwarantuje, że myśli, rzucone 
przezeń są wvnikiem długoletniego doświadczenia i do- 
kładnej znajomości stosunków. w. D. 


Krakowska Wisła grać będzie 
we Francji i Belgii. 


Zapowiedziane na maj br. występy piłkarskiej draży- 
ny T. S. Wisła we Francji i w Belgji. wywołały oczywi- 
ście wielkie zainteresowanie zarówno w sferach sporto- 
wych obydwu tych krajów, jak przedewszystkieza wśród 
połskiej emigracji, która tłumnie wvbiera sie na mecze, 
jakie Wisła ma rozegrać. 


Program występów drużyny eksmistrza Polski przed- 
stawia się w ten sposób, że we Francji, w centrach emi- 
gracyjnych, Wisła rozegra trzy spotkania w czasie 18-—28 
maja, w tym czasie gościć będzie też dwukrotnie w Belgji, 
raz walcząc z nieoficjalną reprezentacją tejże „Diables 
Ronges“, drugi raz zaš.w Antwerpji z klúbem „Antwerp“. 

Przy tej sposobności należy zaznaczyć, że działalność 
Polskiego Związku Piłki Nożnej we Francji, zatacza co- 
raz lo szersze kręgi. Dziś Związek liczy już pięćdziesiąt 
zorganizowanych klubów, których członkowie rekrutują 
się przeważnie ze sfer robotniczych. W obecnym roku 
Związek obchodzi jubileusz 10-letniego istnienia i dla 
uświetnienia tegoż organizuje mecze z silną drużyną kra- 
Jowa. 
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go. O ile idzie o wiošlarstwo, to kapitan sportowy P 
Z. T. W. inž. Lenartowicz na lamach prasy lachowej u 
siluje bronič swojego stanowiska, które jednakowož na 
szem zdaniem nie jest niezupelnie sluszne, i 

W odpowiedzi bowiem na zarzut szablonu, który po- 
stawilismy P. Z. T. W. przed kilkoma miesiącami, Zwia 
zek tłumaczy sie z jednej strony brakami natury finan 
sowej, z drugiej zaš tem, že... wioślarstwo w Anglji rów 
nie? opiera sig na szablonie. 

W tym wypadku zaszła wyraźna pomyłka i Związek, 
względnie jego reprezentant opierają się na fałszywych 
przesłankach. Jakžež bowiem wygląda ten „szablon“ w 
Anglji? à 

Oto w marcu, a wiec w okresie, kiedy u nas jeszcze 
prawie nikt nie wiostuje, na Tamizie odbywa sie doro 
czny wyścig Cambridge—Orford, a w tydzień po tym, 
stuletnie posiadającym tradycje wyścigu, dochodzą do 
głosu olbrzymie regaty o mistrzostwo Tamizy, L zw 
Head of the River. 

W zawodach tych bierze udział około 130 ošmiowio 
slówek!! Trzeba przytem zaznaczyć, że tak wyścig uni 
wersytecki, jak i mistrzostwo rzeki odbywa się na dy- 
stansie 6840 m., a więc daleki od norm, przyjętych na 
kontynencie. 

W sezonie łetnim mamy główne regaty w Zwickenkam, 
fleniey i Marlow. Trasa w Twickenham idzie olbrzymim 
lukiem, regaty w Henley odbywają się pod prąd na dy- 
stansie 2100 m., a regaty w Marlow na dystansie jednej 
mili. Trzy te regaty posiadają zupełnie odrębny charak 
ter i nie można mówić, aby podległy jednym przepisem 

Obok tego mamy w Anglji nieslychanie popularne 
»bumping races", polegajace na doganianiu. Regaty te 
zarówno w Cambridge, jak i Oxford zbierają kilkadzie 
stal osad i odbywają się w czasie conajmniej tygodnia. 
Wspomnijmy jeszcze o „Wingfield Sculłs" — biegu skifi- 
stów o mistrzostwo Anglji na dystansie 6840 m. o wy- 
ścigu zawodowców „Dodgeťs Coach and Badge“, który 
Tezgrywa sie od połowy 18 stulecia, dodajmy mec: uni 
wersytecki London—Reading, a będziemy mieli mniej 
Więcej dokładny program wioślarskiej Anglji, który nale. 
^y uzupełnić występami więcej narodowemi, a mianowi- 
cie dorocznym meczem nadbrzeżnych klubów krancji i 
Anglji, występami wioślarzy angielskich we Francji, Niem- 
czech i Kanadzie. Dojdziemy do przekonania, że trud- 
no mówić o szablonie w Anglji, trudno mówić o mono 
lonji, Wioślarstwo kobiece w Anglji posiada doroczny 
Mecz ośmiowiosłówek uniwersytetów Cambridge i Oy. 
ford oraz szereg innych imprez: i 


Tak wygląda wioślarstwo angielskie na zewnątrz, co 


się dzieje wewnątrz, o tem zdaje się także wielu nie wie- 
dzieć. Wystarczy tyłko wspomnieć niekończącą się dy 
skusje na temat stylu wioślarskiego, ustawiczne prôby, 
mające na celu zastosowania nowych wynalazków w od- 
niesieniu do łodzi (sprawa dulek, które u nas nazywają 
się angielskie, w Anglji jest od łat dokładnie badana i 
wieje klubów angielskich nie dlatego do dziś dnia używa 
lych dulek, że są ultra-konserwatywne, lecz, że posiada 
ja ene walory rzekomo większe od dulek „ruchomych“, 
dalej sprawa tachometráw, proba wiostowania „synkopa 
tycznego“ itd itd.), a zobaczymy, že wioślarstwo angiel- 
skie tętni życiem, že jego zwolennicy są naprawdę przy: 
wiązani do tego sportu. 

U nas jest przeciwnie. Większość wioslarzy tylko „mi- 
mochodem" uprawia wioślarstwo i w okresie zimowym 
tylko niewielu z nich interesuje się wiosłem. Gdy w An- 
glji rokrocznie publikuje się nowe książki o wioślar- 
stwie, Polska ma do dziś dnia trzy tylko Książki, z czego 
jedna wogóle nie wchodzi w rachubę (Nehring), a dwie 
(inż. Lenartowicza i tłumaczenie Osiecimskiego-Czapskie 
go książki Havillanda) tylko w ograniczonym zakresie. 


pa * * 


Tak się sprawy mają w Anglji, a jak w Polsce? P. Z, 
T. W. stoi na stanowisku, že „porządne regaty“ muszą 
odbywać sie na dystansie 2000 m., przyczem marzeniem 
jest, aby woda była stojąca. Rezultat tego jest taki, że 
w Polsce zaledwie dwa tory wchodziłyby w rachubę, v 
ileby nie brało się okoliczności jeszcze innych, w pew- 
nej mierze wykluczających przychylną ocenę. Dwa te 
tory, to jezioro Witobelskie i jezioro Trockie. 

Już Bydgoszcz, lak bogata w tradycje wiośłarskie nor- 
mom tym odpowiadać nie może. Mimo to, niedalej. jak 
lat temu ośm, właśnie z kół warszawskich, zbliżonych do 
PZTW wyszedł projekt, nie pozbawiony w pewnej mie- 
rze słuszności, aby mistrzostwa Polski w celach propa- 
yriidouwych rozgrywać corocznie w innej miejscowości. 
Projekt ten oczywiście nie doszedł do skutku. Natomiast 
wielokrotnie ponawialo się ataki, aby regaty krakowskiw. 
których dystans i charakter odpowiada ogólnie przyjętym 
na świecie regatom krótko-dystansowym pozbawić praw 
regat kwalifikacyjnych i klasyfikacyjnych, co oczywiście 
pezestawitoby poza nawiasem ogólnego ruchu wiošlar- 
stwo krakowskie, tylko ze względu na „krótkość toru“. 

Zwróćmy uwagę na stosunki międzynarodowe. W roku 
bieżącym zapowiedziano mecz wiošlarski Polska—Cze 
chosłowacja. Mecz ten nie doszedł do skutku, a to z 
powodu nagłej śmierci ks. Lohkowitza, który miał sub- 
wencjonować zawody. Doszedł natomiast do skutku 
mecz klubów sokolich polskich i czechosłowackich i to 


wyłącznie na podstawie samowystarczalności klubów. — 
Fakt ten wywołał niesłychane ždziwienie w Czechosło 
wacji, że podczas gdy jeden klub zdobywa się na wysła 
nie dwóch osad, cały związek nie może doprowadzić 
do skutku meczu, obejmującego trzy konkurencje. P. Z. 
T. W. mając zatem doskonałą szansę do urozmaicenia 
swego programu, nie uczynił tego. Zapominało sie zu- 
pełnie o regatach w Gdańsku, które umożliwiały zarów. 
no propagandę polskości, jak i zetknięcie się z szere 
giem doskonałych osad niemieckich. O ile kontakt z 
wiośłarstwem niemieckiem ze specjalnych względów nie 
mógl dojść do skutku, nie pomyśłano wcale o kontakcie 
z Węgrami i Rumunją, a więc państwami, z którymi wał- 
czylibyśmy w najgorszym wypadku, jak równi z rów 
nymi. 


Najwiekszym bodaj ,szablonem, w jaki popada pol 
skie wioślarstwo, tj. liczenie słynnych juž „dobrych 
miejsc. Jesteśmy wprost nastawieni na to, że jadąc 
gdziekołwiek nie zwyciężymy, lecz uzyskamy „dobre miej 
sce". Jest to choroba grasująca zarówno u dołu, jak i u 
góry i walczyć z nią trzeba na wszelki sposób. Musiiny 
wyjeżdżać zagranicę tylko po zwycięstwo i musimy robić 
wszystko, aby zwycięstwo osiągnąć. Pomimo to jednak 
nikt nie pomyślał o zaatakowaniu „dobrego miejsca”, o 
ile nie pierwszego w Henley. 


Wspomnijmy jeszcze o instruktorach. | w tym kie 
runku brak jest inicjatywy. Zapewne — znowu względy 
finansowe, ale jeśli tak będziemy sprawę stawiac, to 
každa dyskusja stanie się niemożliwa. Gdy narciarze 
szkołą setki instruktorów, gdy žeglarze organizują kursy, 
a lyžwiarze i hokeiści organizują „obozy“, wiošlarze sie 
dzą cicho i zadawalaja się „domowemi* stylami wiosło 
wania. 

Tyle o wioślarstwie regatowem, Jeżeli juž jednak je- 
steśmy przy tych sprawach, to trzeba takže wspomnieć 
paru słowami o turystyce. Czyż nie wygląda dziwnie, że 
gdy narciarze, taternicy, żeglarze, harcerze stawiają sobie 
schroniska, to jedni wioślarze, o których turystyce tyle 
wypisuje się słów, ograniczają się jedynie do druko- 
wania wspomnień referenta turystycznego PZTW? Jeżeli 
turystyka ma się ograinczać do referenta, to oczywiście 
szkoda budować schronisk. Możeby jednak po zbadaniu 
całej sprawy okazało się, że w Polsce jest dużo ludzi, 
którzy turystykę wioślarską uprawiają i chętnie widzic- 
lihy schroniska na popułarnych szlakach wodnych. 

A więc w reasumcji: precz z szablonem Panie Kupi 
tanie, więcej inicjatywy Panie Referencie Turystyczny! 


Włodzimierz Długoszewski. 
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Olimpijska przysięga. 

Kongres roku 1894 przekazal swego czasu Komite- 
towi wiele, wiele spraw. Między wyrazonemi wówczas 
życzeniami, zazaduno od Komitetu zdefinjowania 
klauzuli, umożliwiającej Komitetowi wykluczenie od 
udziału w igrzyskach takich osób, któreby przez swo- 
ją przeszłość szkodzić mogły dobrej sławie igrzysk. 

Jak było, zadość uczynić takiemu życzeniu ? Zna- 
leźliśmy się w naprawdę trudnem położeniu. Wreszcie 
ja wpadłem na myśl ustanowienia przysięgi olimpij- 
skiej, przyčzem brałem pod uwagę również okazję do 
przeprowadzenia porywającej ceremonji. Z drugiej 
zaś strony chcieliśmy oddzialaé na poczucie honoru 
sportowców, a ewentualne dochodzenia w sprawie 
ich charakteru amatorskiego były w ten sposób zna- 
cznie uproszczone. 

Me podówczas ludzie nie byli jeszcze psychołogi- 
cznie nastawieni na taką nowość, zwłaszcza zaś osoby 
z kół sportowych. Moje pierwsze wywody w tej spra- 
wie wywołały jedynie protesty i uśmiechy. Lecz idea 
przysięgi szybciej doszła do znaczenia, niż wówczas 
spodziewano się. 


. 

'Niemey postepuja konsekwentnie. 

W Atenach staraliśmy sie, aby jury przy poszcze- 
gólnych konkurencjach składało się z członków roz- 
maitych narodowości, teraz zaš ogólnie życzono sobie, 
aby w r. 1908 uczynić próbę obsadzenia funkcyj sę- 
dziów wyłącznie Anglikami. W poszczególnych wy- 
padkach, gdyby tego zaszła potrzeba, mieli być im 
dodani komisarze z innych krajów. 

Było to tylko połowiczne rozwiązanie kwestji, 
u przebieg poszczególnych zawodów nie był weale 
przez to ułatwiony. Z drugiej zaś strony zaznaczyć na- 
leży, że przynajmniej nie było żadnych dyplomaty- 
cznych nieporozumień, na które natomiast natrafiliš- 
my podczas następnej olimpjady. Wzamian za to na- 
potkaliśmy na zawikłania innego charakteru. 

Przedewszystkiem była niem sprawa imperjum bry- 
"tyjskiego. Od czasu wznowienia igrzysk olimpijskich 
Australja miała w olimpijskim komitecie swego od- 
rebnego przedstawiciela. Ze względu na wielką odle- 
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glošć miedzy Australja a Europa nie bylo to nic spe- 
cjalnie dziwnego. Natomiast Kanada i Południowa 
Afryka nie miały swych przedstawicieli, mimo to ja- 
snem było, že kraje te przyślą do Londynu swoje sa- 
modzielne reprezentacje. W ten sposób problem kom- 
plikowal sie, nie było bowiem jasnem, w której dru- 
żynie miał np. wystąpić Kanadyjczyk: stale zamieszka 
ły w Anglji. Czy miano go wstawić do drużyny kana- 
dyjskiej, czy też angielskiej? A jak potraktować spra- 
wę obywateli urodzonych w poszczególnych kolonjach 
angielskich? Jak stanowisko w sprawie angielskiej 
oddziała na inne kraje, np. na Niemcy? Uo stanie się, 
jesti Bawarja albo Saksonja wpadną na myśl przysta: 
nia swej odrębnej reprezentacji? 

W sprawie niemieckiej odbyłem właśnie poufn: 
konferencję z generałem von der Asseburg i mam 
wrażenie, że rozmawiał on o tem z cesarzem, a nape- 
wno poruszył te sprawy w rozmowie z kanclerzem 
Rzeszy. Dał mi generał przyrzeczenie, że Niemcy wy- 
ślą na igrzyska olimpijskie tylko jedną druzynę. - 
W Niemczech rozumiano dobrze, że wyjątkowe sto- 
sunki w Wielkiej Brytanji wymagały, aby poszczegól- 
ne kraje, które należały do Imperjum brytyjskiego 
wystawiały swoje odrębne reprezentacje. 

Ze strony Niemiec nie groziły nam więc żadne trud- 
ności, lecz ze Stanami Zjednoczonemi Ameryki Pol- 
nocnej sprawa się miała nieco inaczej, gdyż Amery- 
kanie czuli się dotknięci tem, jakoby Anglja otrzy- 
mała specjalne przywileje. 

Wyszła przytem na jaw sprawa miar odległości. 
Zastanawialiśmy się, czy przemiana trasy ze stu yar- 
dów na trasę stu metrów nie odbije się katastrofalnie 
na biegaczach amerykańskich i angielskich. Obawia- 
liśmy się, czy z tej czysto technicznej kwestji nie 
zrobi się jakieś zagadnienie natury politycznej. 


Olimpjada londyńska. 


Czwarta olimpjada została otwarta w dniu 13 lipca 
1908 r.. a na otwarciu byli obeeni nietylko. kro! 
i królowa Anglji, lecz również wielu książąt ze 5zwe- 
*ji i Grecji. Ceremonja otwarcia igrzysk wypadła im- 
ponująco, po raz pierwszy maszerowało 1.500 uczest- 
ników z 19 sztandarami. 


Wtedy też po raz pierwszy starano się o wypełnie- 
pie.mchwały paryskiej konferencji w Comedie Fran- 
caise, lecz konkursy artystyczne tym razem jeszcze 
nie doszły do swego znaczenia. Wprawdzie Królew- 
ska Akademja podjęła się kierownictwa iymi kon- 
kursami, lecz nie zostały one przeprowadzone. 

Rywalizacja między Ameryką a Anglją, o której 
już powyżej wspomniałem, toczyła się glownič ha 
terenie lekkiej atletyki. Walezono z niebywałą ża- 
riętością i ostrością. Odnosiło się wrażenie, jakgdyby 
wszelkie spory historyczne tych dwóch krajów miały 
być twedy raz na zawsze rozstrzygnięte. 

Zaciętość walki zwiększał fakt rozmaitych pobo- 
cznych czynników, które zawsze zdarzyć się muszą. 
Często oskarżano się wzajemnie o nielojalność. Gdy 
drużyna amerykańska powróciła, jako zwycięzka do 
ojczyzny, przyjęto ją w Nowym Yorku nadzwyczaj 
uroczyście w ratuszu. Maszerowali następnie amery- 
kańscy olimpijczycy przez miasto i prowadzili „lwy 
brytyjskie“ ze sobą na łańcuchach. Wskutek tego 
omal że nie doszo do dyplomatycznego zatargu, tem 
bardziej, ze król Edward od pierwszego dnia odnosił 
się do amerykańskich sportowców nieżyczliwie. Już 
samo ich ukazanie się na stadjonie i ich nieco nie- 
kuituralny okrzyk bardzo mu się nie podobały. 

Pozatem zdarzył się szereg innych nieporozumień, 
lecz Komitet Olimpijski niczego się nie obawiał. — 
Nyszedł ze wszystkiego obronną ręką i odparł wszel- 
kie ataki. Na jednym z bankietów, na którym był 
także obecnym Sir Edward Grey, miałem znowu spo- 
sobność pomówienia na temat polityki olimpijskiego 
Nomitetu, jego planów i granic możliwości. Sukces 
następnych igrzysk był prawie zapewniony. 

Trzeba zaznaczyć, że igrzyska olimpijskie otrzyma- 
ły pewnego rodzaju dodatek, który nosił nazwę 
„igrzysk zimowych. Odbywały się one w październi- 
ku, a w program ich wchodziły: boks, łyżwiarstwo, 
football i hokej. Rozwiązanie to nie było w żadnym 
wypadku szczęśliwem, lecz w Anglji panowały wów- 
czas bardzo surowe reguły odnośnie do pór roku, 
w których ma się uprawiać dane gałęzi sportu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Piłka nożna w kraju i zagranicą 


Katowice, 8 stycznia (tel). W ubiegłą niedzielę 
rozegrano na Śląskn szereg meczów piłkarskich 
o puhar ,Ekspresu“, które dały następujące wy- 
niki: 

K. 8. Dąb — AKS. (Król. Huta) 3:0 (2:0), Wa- 
wel (Nowa Wieś) Czarni (Chroaczów) 1:3 (1:1), 
K. S. Orzeł — Słowian 2:2 (0:0). Siemianowice 
„07% — I. F. C. 1:1 (1:1), Śląsk — Pogoń (Nowy 
Bytom) 5:0 (2:0), K. S. Chorzów — „06“ Katowice 
3:1 (2:1), Policyjny K. S. — Ruch (ligowy) 3:1 
(1:1). 

.* . . 

Londyn, 8 stycznia. W ostatniej rundzie rozgrywek o 
mistrzostwo Anglji zapadł znowu szereg ważnych roz- 
strzygnięć, między któremi zwraca uwagę nowa porażka 
leadera ligi Arsenalu. Klub ten prowadzi jeszcze dwoma 
punktami różnicy przed Sheffield Wednesday. 

Wyniki ostatnich meczów były następujące: Birminy- 
ham—Everton 4:0, Aston Villa—Bolton Wanderers 1:0, 
Huddersfield Town- Chelsea 1:0, Leeds United— Blackburn 
Rovers 3:1, Leicester City— Wolverhampton Wanderers 
2:2, Liverpool—N ewcastle United 3:0, Middlesbrough — 
Manchester City 2:0, Portsmouth—-Shejfield United 1:1, 
Sheffield Wednesday Derby County 0:0, Sunderland- 
„Arsenal 3:2, Westbromwich Albion—Blackpool 2:1. 

Wiedeń, 8 stycznia (tel). W niedzielę odbyło 
się tu drugie spotkanie reprezentacyjnych dru- 
żyn Austrji i Węgier o robotnicze mistrzostwo 
Novy: które zakończyło sie zwycięstwem Au- 

strji w stosunku 3:1 (1:1). Poprzednie spotkanie 

z Pegram odbyte w ubiegły piątek zakończyło 
się, jak wiadomo wynikiem remisowym 4:4. Tem 
samem Austrja prowadzi w swej grupie mając 
3 gry 5 pkt. i stos. br. 8:5, 2) Niemcy, 3) Wegry, 
4) Polska, 5) Czechosłowacja. 

Karlsruhe, 8 stycznia (tel). W. A. C. (Wiedeń) 
team m. Karlsruhe 5:2. 

Praga, 8 stycznia (tel.). Slavia — Teplitzer F. C 
2:2 (1:1, Sparta — Lieben 8:1 (2:1). 

Diisseldorf, 8 styeznia (tel). Team m. Diissel- 
| dorfu — F. T. C. Budapeszt 7:2. 

Berlin, 8 styeznia (tel). W niedziele odbyly sie 
dwa spotkania o puhar niemieckiego zwiazku pil 


ki noznej. W Berlinie Poludniowe Niemcy poko- 
naly Brandeburgje 3:1, zaś we Wrocławiu Niem- 
cy poludniowo-wschodnie półnoene Niemcy 3:1. 


Dur.M.Dobiša ponownie 
Prezesem Cracovii. 


W niedzielę odbyło sie doroczńe walne zebra- 
nie Klubu Sportowego Cracovia. Po złożeniu 
sprawozdania ust. zarządu, jakotež i poszezegol- 
nych sekeyj, przyczem podkreślono zdobycie mi- 
strzostwa Polski w piłee nożnej w ub. roku udzie- 
lono absolutorjum ustępującym władzom klubu. 

Następnie przystąpiono do wyborów, które dały 
nast. wynik: 'prezesem został wybrany ponow- 
nie dotychczasowy prezes klubu dyr. Mieczysław 
Dobija, wiceprezesami inż. Czerwiński, radca 
Strasik, dr. Lustgarten i dyr. Rejcher, sekr. Za- 
sadni, zastępca kpt. Babirecki, skarbnik Jeż, za- 
stępca Zgut, członkowie: dr. Bartynowski, dr. Mi- 
chałowski, kpt. Rybka, dr. Czapnieki, J. Kałuża, 
A, Dygat. 


Mistrzostwa pin6pon$owc 
okregu krakowsklego. 


W Tarnowie: Samson (Tarnów)—Hakoah (Kra- 
ków) 7:0. W pełni zasłużone zwycięstwo gospo- 
darzy. Samson (Tarnów)—Makkabi (Kraków) 6:1. 
Sensacyjna klęska mistrza Krakowa, dla którego 
honorowy punkt uzyskał Steinbach, wygrywając 
zresztą z najsłabszym graczem Samsonu. Wyniki 
techniczne tego spotkania są następujące: Her- 
man (M)—Seiden 12:21, 16:21, Rotman (M)—Geld- 
wachs 9:29, 23:21, 15:21, Hochberg  (M)—Klein 
19:21, 21:13, 17:21, Brandes (M)—Gross 18:21, 21:17, 
21:23, Kornrech (M)—Schiff 13:21, 18:21, Steinbach 
(M)—Popiól 20:22, 22:20, 21:18, Landau  (M)- 
Sehmidt 12:21, 17:21. Samson na własnym stole 
będzie trudny do pobicia. mi 

Hagibor —Makkabi 6:1. Sensacyjna porażka ze- 
szlorocznego mistrza okregu krakowskiego. Punk- 
ty dla Hagiboru zdobyli:  Majerczyk, Sehmalz- 


bach, Berdyczower, Zyssman, Schiff, Rieser, dla 
Makkabi Hochberg.  Ž. T. S.—Sila 6:1. 

W ista — Sita 7:0. Punkty dla Wisły zdobyli: 
Ganobis, Zak, Mianowski, Szumilas, Kopf, Łuka- 
siewicz i Stefaniuk. 

KA T7. S.—Makkabi 3:4. Ciezko wywalezone zwy- 
ciestwo Makkabi dla której punkty zdobyli: Hoch- 
berg, Brandes, Steinbach, Rottmann, dla ZTS-u 
Bojmann, Luftig i Faerber. 

Wisla—Hagibor 6:1. Wobec wysokiego zwycie- 
stwa. Hagiboru nad Makkabi spodziewano się 0- 
gólnie zaciętej walki. tymezasem «Wisla „mimo 
osłabionego składu brakiem #lerbsta odniosła 
wysokie zwycięstwa. Wyniki tego spotkania przed- 
stawiają sie nast.:Kopf (W)—Zysmann (H) 21:0, 
21:0 w. o., Ganobis (W)—Schainowitz (H) 21:18, 
21:17, Szumilas (W)— Schmalzbach (H) 13:21, 
21:12, 21:10, Żak (W)—Berdyczower (H) 21:9, 21:17, 
Kwolewski (W)—Majerczyk (H) 11:21, 11:21, Mia- 
nowski (W)—Rieser (H) 21:8, 21:14 i Stefaniuk 
(W)—Schiff (H) 21:16, 21:18. 

Ostatni meez Hakoach—Sila 


Hokej na lodzie. 


Cieszyn, 8 stycznia. Cieszynskie dowarzystwo 
lyžwiarskie — K. K. T. Katowice. Zawody o mi- 
strzostwo klasy A. 2:0 (0:0, 1:0, 1:0). Pierwszy 
mecz o fńwistrzostwo okręgu śląskiego wygrali 
gospodarze zasłużenie, górując przez cały czas 
technicznie i taktycznie o cala klase nad gośćmi. 
Z pośród gości wyróżnił się jedynie lewoskrzy- 
dłowy. Bramki zdobyli Hlouszek i Kocur. Sędzio- 
wał dr. Górski objektywnie. 

ALVENSLEBEN ZDOBYWA GRAND PRIX POLSKI. 
Pismem z dnia 1 stycznia br., a więc po półrocznem roz- 
patrywaniu protestu przyznał P. Z. M. w Warszawie 
zwycięstwo „Grand Prix" za rok 1932 Alvenslebenowi 
(Bydgoszcz). Drugie miejsce przyznano Erwinowi Schrei- 
berowi (Warszawa) oraz trzecie Nagengastowi (Poznań). 
Tak późne orzeczenie PZM jest różnie komentowane w 
kołach polskich motocyklistów. 

WYBITNY TENISISTA AMERYKAŃSKI FRANK PAR- 
KER, jeden z najpopularniejszych graczy Ameryki, jest 
z Pochodzenia Polakiem i nazywa sie wla$ciwie Franci- 
szek Pijakowski. W najbliższym czasie ma on odbyć 
tournee po Ľuropie i zawitač do Polski. 
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Łodzianie zwyciężają reprezentację Brna 10:6. 


Łódź, 8 stycznia (tel.) Łodzianie mają już za so- 
bą dwa spotkania z pięściarzami Brna. Nawiązane 
stosunki zostały obecnie zacieśnione, dzięki god- 
nej uznania inicjatywie Rady miejskiej Brna, 
która ufundowała piękny puhar srebrny, jako na- 
grodę wędrowną dla zwycięskiego zespołu, obej- 
mując jednocześnie protektorat" nad spotkaniami, 
jakie odbywać się będą w Brnie. 

Zapoczątkowaniem tych walk o cenną nagrodę 
był mecz niedzielny. Pięściarze łódcy okazali się 
jednak lepiej wyrobionymi i silniejszymi, gdyż 
w sumie Łódź odniosła w pełni zasłużone zwycie- 
stwo. Wynik ten po przegranej Czechów w War- 
szawie dowiódł, że aspiracje boksu czeskiego do 
miana najlepszych bokserów wśród narodów slo- 
wiańskich są jeszcze przedwczesne i niesprawie- 
dłiwe. Czesi urobili sobie sami taką opinje, upo- 
jeni zwycięstwem nad Węgrami i po naszej klę- 
sce w Dortmundzie. Porażki doznane w Polsce 
wybitnie stwierdzają, że mimo wszystko 


boks polski jest silniejszy. 


Z zaszczytnego miana najlepszych pięściarzy 
wśród narodów słowiańskich nieprędko jeszcze 
skapitulujemy. Brno jest najlepszym ośrodkiem 
boksu czeskiego i w jego drużynie walczyło 4-ch 
mistrzów. Mimo to Łodzianie wykazali lepszy po- 
ziom i zwycięstwo ich nie może podlegać dysku- 
sji. Wspaniały puhar srebrny pozostał w Łodzi, 
jako wyraz tej wyższości. 

Klęska stołeczna i niefortunne wybranie ter- 
minu wtedy, gdy jednocześnie odbywał się mię- 
dzymiastowy mecz hokejowy w Łodzi sprawiło, 
że zainteresowanie meczem Łódź—Brne zmalało. ' 

Skład Łodzi uległ w ostatnich dniach zmianie. 
Problemem trudnym do rozwiązania była obsada 
wag ciężkich. Zdecydowano się na eksperyment. 
Seidla przesunięto do wagi pół-ciężkiej, a zdy- 
skwalifikowanemu na przeciąg 4-ch mięsięcy 
Stibbemu zezwolono na walkę z Ambrożem. 

Czechów cechowała niezwykła zażartość i nie- 
ustępliwość, lecz w sumie odnieśli jedno przeko- 
nywujące zwycięstwo ,dzieki Ambrožowi, który 
był klasą dla siebie. Obok niego wyróżnić należy 
reprezentanta wagi muszej Bezdieka, dalej prze- 
ciwnika Banasiaka Kosinę, a wreszcie Dudzika, 
boksera niezwykle wytrzymałego. Mniej zadawa- 
lająco spisał się Skrzywanek, toteż walka jego z 
Chmielewskim należała do mało ciekawych. Po- 
zatem Czech okazał się jednostronnym  piešcia- 
rzem o wyrobionej lewej, którą też stale opero- 
wał. Ostrużniak szedł, jak się to mówi, „na całe- 
go". Trafił jednak na doskonałego technika Sei- 
dla, który umiejętnie zbierał punkty. Para ta dała 
b. ładną walkę. Zupełnie słaby był Zelinka, naj- 
gorszy w ringu, ale przypadek sprawił, iż on wła- 
śnie przez dyskalifikację przeciwnika zdobył dru- 
gie dwa punkty dła swych barw. 

W drużynie łódzkiej zwycięsko stoczyli walki 
Leszczyński, Banasiak, Garncarek i oni też prze- 
dewszystkiem . zasługują na wyróżnienie, zwła- 
szeza 


doskonata forma Garncarka. 


Nie mial on tež trudnej przeprawy a porzucenie 
dotychezasowego jednostronnego systemu prowa- 
dzenia walki $wiadezy o postepach tego zawodni- 
ka. Garncarek nie miał szczęścia, mimo, że jego 
silne ciosy z prawej umieszczane były celnie na 
szczęce Czecha, więc wygrał tylko na punkty. Tak 
twardego przeciwnika nie spotkał jeszcze w swo- 
jej karjerze a Łódź takich Dudzików jeszcze nie 
widziała. 

„Banasiak też nie pokpił sprawy. Stoczona przez 
niego walka należała do najzaciętszych i polega- 
ła na wzajemnej wymianie ciosów, w której Ba- 
nasiak okazywał sie mistrzem. Leszczyński do 
niedawna uważany za rezerwowego po meczu ze 
Stokholmem wysunął się na pierwszy plan, jako 
„kogut“. Forma jego bez zarzutu. Rozprawil sie 
tež gladko z grožnym Nawratilem. 

Zwyciestwo Seidla nad Ostruzniakiem nalezy 
do najlepszych wyników Łodzian. Seidel znacznie 
lżejszy stosując system obronny, przyczynił się 
walnie do zwycięstwa Łodzian. 


Zawód sprawił Chmielewski. 


Pokutuje u niego zła metoda treningu. Chmie- 
Jewski ma to w sobie, ze rozgrywa sie zbyt požno 
i zgola niepotrzebnie oddaje przeciwnikowi po- 
czątkową przewagę. Pozatem Chmielewski nie 
miał swego dnia. Gdyby był lepiej usposobiony, 
roznióslby renomowanego Skrzywanka, którego 
widzielišmy w Lodzi w daleko lepszej formie. 

Nowicjusz reprezentacji MW ožniakiewicz za- 
wiódl. Walezyl nerwowo i nieopanowanie, nie 
umiejae wykorzystaé calego szeregu okazyj, któ- 
ryeh zupelnie prymitywny Zelinka dostarezal mu 
bez liku. Niedozwolone ciosy, za które Wožnia- 
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kiewicz został zdyskwalifikowany 
łatwe do zdobycia punkty przypadły Czechoin. 
A szkoda, w przeciwnym razie końcowe cyfry 
meczu byłyby wymowniejsze. 

Drużynę gości powitał w ringu przedstawiciel 
LOZB. Nastąpiła wymiana pamiątkowych pro- 
porczyków, poczem kierownik drużyny czeskiej, 
ńwraca |© sie do: prezesd łódzkiej rady miej- 
skiej p. Andržejaka złożył mu pozdrowienie w i- 
mieniu rady miejskiej m. Brna. Z okazji jubile- 
uszu 50-tej walki Chmielewskiego poseł Wolczyń- 
ski w imieniu kłubu IKP. wręczył mu jako upo- 
minek srebrny rezarek. 


Przebieg zawodów. 


Wyniki poszczególnych spotkań były następu- 
jące: Pawlak-Bezdjek. Łodzianin walczy na dy- 
stans, jest lepszy. Za to Czech nieznacznie prze- 
waża w zwarciu. Pawlak trafia czysto i ma mi- 
nimalna przewagę. Zwłaszcza w trzeciej rundzie 
okazuje się lepszy, nie na tyle jednak, bv prze- 
konać sędziów o swem zwycięstwie. Wynik re- 
misowy. 

W wadze koguciej: Łeszczyński—Nawratil. Do- 
bry Czech trafia na lepszego od siebie. Zawodni- 
cy dają boks w pięknem wydaniu. Leszczyński 
zdumiewa swą ruchliwością i błyskawiczną or- 
jentacją. Przeważa on w pierwszej i drugiej run- 
dzie. W ostatniej tempo nieco powolniejsze. Le- 
szczyński jest tu znów lepszy, trafia częściej i wy- 
grywa na punkty. : 

Wožniakiewicz—Zelinka. Czech zupełnie suro- 
wy. Walezy nieezysto, stale trzyma i sedzia upo- 
mina go dwukrotnie. W drugiej rundzie Wožnia- 
kiewicz w ferworze walki bije przeciwnika: w 
kark. Ten pada. Za chwilę przyparty w róg 
otrzymuje szereg ciosów w żołądek i znów nie- 
dozwolony cios. Toteż pozwala się wyliczyć. Se- 
dziowie dyskwalifikują W ožniakiewicza. Łodzia- 
nie zgłaszają protest, który komisja odrzuca na 
podstawie orzeczenia lekarskiego. 

„Banasia. —Kosina. Przez trzy rundy trwała 
nieprzerwana młocka, aż dziw, że obydwaj tyle 
wytrzymują. Banasiak ma jednak więcej powie- 
trza, silniej bije i częściej trafia. W ostatniej run- 
dzie Banasiak dobrze operuje lewą. Czech jest 
zupełnie wyczerpany i przegrywa na punktu. 

Garncarek—Dudzik. Łodzianin jest niższy. — 
Przeciwnik jego w pozycji mocno pochylonej i 
starannie kryje szczękę. Mimo to Garncarek cio- 
sami podbródkowemi wyprostowuje go i wymie- 
rza swą prawą na szczękę. Czech za każdem ude- 
rzeniem chwieje sie mocno, lecz nie kapituluje. 
Był kilka razy na deskacu, zawsze wstaje i wy- 
trzymuje wszystkg, wzbudzając powszechny po- 
dziw. To też przefrał tylko na punkty. 

Chmielewski — Skrzywanek. Chmielewski po- 
zwala się atakować, kryjąc się jednak starannie. 
Dopiero pod koniec rundy dobrze mierzony swing 
ostudza zapał Skrzywanka. Druga runda zupel- 
nie wyrównana. Zresztą samej walki było mało. 
Dopiero w trzeciej Chmielewski ruszył do gene- 
ralnego ataku, tuszując zupełnie optyczne wra- 
żenie przewagi Czecha w pierwszych starciach. 
Walka nierozstrzygnięta. Stan meczu dla Łodzi 
8:4. Ponieważ przypuszczano, że w ostatnich spot- 
kaniach Czesi wyjdą zwycięsko, spodziewano się 
końcowego wyniku nierozstrzygniętego. 

Tymczasem w wadze półciężkiej notujemy nie- 
spodziankę, jaką była walka Seidla z Ostružnia- 
kiem. Seidel, oczkując na atak, unika świetnie 
wszystkich ciosów. Ostrużniakowi nie wychodzi 
ani jedno uderzenie z lewej w żołądek, które 


sprawiły, że 
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jest jego specjalnością. Atakujący Czech nadzie- 
wa sie stale na lewa Seidla, który go stopuje 
często i zmusza do walki na dystans. Nieznacz- 
ną, lecz przekonywującą przewagę miał Seidel 
i wygrał. 

W wadze ciężkiej Stibbe dobrze trzymał się w 
pierwszej rundzie, dobrze i więcej atakował. Tuż 
przed gongiem wykorzystuje okazję i grzmotnął 
mocno sierpowym. Stibbe się chwieje. Gong i od- 
poczynek podczas przerwy nie wiele mu pomogły. 
Stibbe zupełnie zapomina o kryciu. Po dalszych 
dwóch ciosach poddaje się. Ogólny wynik meczu 
10:6 dla Łodzi, która dzięki temu zatrzymała pu- 
har. W ringu sędziował doskonale p. Iwański 
z Poznania. 


ZA Wywiady. 


Po meczu zwrócilišmy sie do p. Manoszka, ezlon- 
ka zarzadu Morawskiej Župy Bokserskiej, proszae 
go o wypowiedzenie swej opinji co do przebiegu 
spotkania i  poszezgólnyeh zawodników. „Moi 
chłopey .— mówi p. Manoszka — walczyli o kla- 
sę lepiej, niż w Warszawie. Wstąpił w nich jakiś 
duch wałki. Gdyby tak walczyli w waszej stolicy. 
wygralibysmy z pewnością. Z zawodników wa- 
szyeh najlepiej podobal mi sie Swietny Garnca- 
rek, o którym duzo slyszalem; natomiast rozeza- 
rowal mnie Chmielewski. Uwažam, že Skrivan- 
kowi naležalo sie zwyciestwo. Najlepsze walki 
były dwóch pierwszych par, oraz walka Garncar- 
ka. Z moich zawodników pochwalić muszę Am- 
broża i Dudzika. Wiedziałem, że jest to twardy 
zawodnik, lecz by mógł aż tyle wytrzymać, nigdy 
nie przewidywałem. Był to przecież dopiero jego 
14-ty występ w ringu. Sędzia ringowy p. Iwański 
bez zarzutu. Gościnność wasza jest mi dobrze 
znana“. 

Prezes 0. Z. B. p. Landeck: »Najlepiej podobala 
mi sie walka Seidla, który dowiódł, že boks jest 
sztuką samoobronna. Uważam, - že najwyzsza kla- 
se osiagnal Garncarek, ktory bil sie doskonale. 
Z Czechów wyrózniam Ambroža. Po Skrivanku 
spodziewalem sie wiecej. Taki sam zawód spra- 
wil mi Chmielewski*. 

Kpt. L. O. Z. B. Sikorski: „Mecz ten przyniósl 
dwie niespodzianki. Pierwszą była postawa Le- 
szczyńskiego, drugą w sensie ujemnym sprawił 
mi Chmielewski. Możliwe, że oszczędzał się on 
specjalnie przed wyjazdem do Szwecji, gdzie ma 
walczyć w dniach 13 i 15 b. m. Tu mogliśmy śmia- 
ło zdobyć punkt. Wožniakiewiczowi brak ruty- 
ny. Gdy ją nabędzie, stanie się dobrym zawod- 
nikiem. Stibbe, mimo przegranej zaimponował 
.sereem, z. jakiem szedł do walki. Reszta naszych 
zawodników spisała się dzielnie. Seidel sprawił 
bardzo przyjemną niespodziankę. Nareszcie łódz- 
ka reprezentacja pięściarska zdobyła godnego za- 
wodnika w wadze półciężkiej. : 

n 

MECZ BOKSERSKI WAWEL (KRAKOW)—B. K. S. 
»29" KATOWICE 10:6 rozegrano w Krakowie. Wyniki 
były nast.: waga papierowa: Juszczyk w walce towarzy- 
skiej wygrywa przez poddanie sie Pawlicy II w pierw- 
szej rundzie, Wawel otrzymuje 2 pkt. w. o. wskutek nad- 
wagi Slazaka; waga musza: Śląsk otrzymuje 2 pkt. w. o. 
skutkiem nadwagi Sworzeniowskiego, walka towarzyska 


* Sworzeniowskiego z Pawlicą kończy się remisem; waga 


kogucia: Zbik II (W) bije na punkty Abrahama (S), piór- 
kowa: Chrostek w towarzyskiem starciu bije Bednorza 
przez poddanie się w II rundzie. Bednorz ma nadwagę: 
waga lekka: Milic II (S) bije na punkty Studnickiego (W); 
waga półśrednia: Korzenici (W) wygrywa przez dyskwa- 
lifikacje, Milica 1I; waga średnia: Zbik I (W) bije na 
punkty Holzdorfera (S); waga półciężka: Tetzner (S) 
bije przez k. o. w drugiej rundzie lżejszego o kategorję 
Zienkiewicza (W). Sedzia p. Rudek. 

MECZ BOKSERSKI W GRUDZIĄDZU. P. P. G.—H. C. 
P. Poznań zakończył się zwycięstwem gospodarzy w 
stosunku 10:4. Punkty dła Grudziądza wywalczyli: Czo- 
stek, Dudziak, Witkowski, Wrosz i w wadze ciężkiej, dla 
Poznania Wojewoda i Misiorny. 

WARSZAWSKA REPREZENTACJA BOKSERSKA ma 
wałczyć 15 bm. w Warszawie z reprezentacją Łodzi, a 
22 bm. w Poznaniu z reprezentacją Poznania. Zawody 
półfinałowe o drużynowe mistrzostwo Polski Polic.- KS— 
IKP Łódź przeniesiono na 22 bm. Warszawa wystąpi w 
tym samym składzie, co na swym zwycięskim meczu z 
Brnem. 

W SZWECJI STARTOWAĆ MAJA 13 i 15 bm. 
pięściarze polscy, Chmielewski i Wocka. 

ROKSERSKI MECZ O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO 
POLSKI pomiędzy B. K. S. i I. K. P. Łódź został prze- 
tožony na dzień 22 bm. Powodem tego przeiożenia jest 
prawdopodobnie wyjazd Chmielewskiego do Sztokhoimu, 
przez co drużyna łódzka byłaby wybitnie osłabiona. Po- 
licyjny K. S. zawiadomił P. Z. B. że rezygnuje z tego 


dwaj 


spotkania aż do czasu, w którym zostanie ustalona de z. 


finitvwna data spotkania, która juž nie bedzie mo 
byč zmieniona. 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64 
KONTO CZEKOWE P. 
PRENUMERATA KWAF 
NUMER POJEDYNC Z 
Drobne za stowo#0:15 
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